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P O 2 N AŃ, 19 lutego.

Wiadomości nadchodzące z Hiszpanii brzmią 
dlaKarlistów nader niepomyślnie. — Król Alfons 
przybył przedwczoraj do Wittoryi i miał wczoraj 
przybyć przez Durango do Vergary, aby tam sta­
nąć na czele armii — Na przedmieściu Estelli 
artylerya alfonsystowska zburzyła kościół. Jene­
rał Quesada obejmuje kierownictwo operacyi wo­
jennych jako szef sztabu jeneralnego. Jak dono­
szą ze San Sebastian, połączyli się jenerałowie 
Loma a Moriones pod Azpeitią i wyparli Karli- 
stów iż do Tolozy. — O bitwie z 13t.m., która 
się skończyła szybkim odwrotem Karlistów, do­
noszą z Madrytu, że walka trwała od godziny 11 
zrana aż do późnej nocy; ze strony karlistów zaś 
tak tę rzecz przedstawiają, że wojska królewskie 
pod Camponzas, pomiędzy Elarrio i Mondragon, 
obeszły front pozycyi, których Karliści ze skut­
kiem bronili i zmusiły ich w ten sposób do od­
wrotu. — Artylerya korpusu jenerała Primo de 
Riveira dosięga już pociskami swemi przedmieść 
Estelli i zburzyła w tych dniach jednę ze świą­
tyń tamtejszych. Junta karlistowska robi przy­
gotowania, aby z archiwami swemi schronić się 
w góry Amezcoas, gdzie przygotowane są obronne 
szańce. Według wiadomości, jaką rząd madrycki 
otrzymał od konsula swego w Bayonnie, zamierza 
junta karlistowska zebrać się w Willafranca ce­
lem rozpoczęcia układów o zawarcie pokoju. Wia­
domość ta, jak z jednej strony niedokładna, tak 
z drugiej zdaje się nie być bardzo wiarogodną, 
gdyż dopóki Don Carlos stoi na czele swego 
wiernego ludu, o układach pokojowych, na które 
zresztą i rząd króla Alfonsa żadną miarą w obe­
cnej chwili by się nie zgodził, mowy być nie 
może. — Specyalny korespondent Kóln. Ztg 
donosi, że w piątek wojska rządowe zajęły wzgó­
rza Mendizorrotz i Arratsain, na których się 
znajdowały ostatnie baterye Karlistów, ostrzeli- 
wające San Sebastian. Według najnowszego te­
legramu rządowego z Madrytu wojska rządowe 
zajęły Arroniez, Arellano (w pobliżu Estelli) 
i Mocantin Aberin. Jenerał Tassara bombar­
duje Estellę — a junta karlistowska schroniła 
się z Guipuzcoa na tery tory um francuskie.

Z Carogrodu donoszą do wiedeńskich 
gazet, że wielka rada patryarchatu greckiego 
wysłała do Wysokiej Porty petycyą, żądającą 
zniesienia podatku za uwolnienie od wojska i po­
zwolenia, aby chrześcianie w wojsku sułtańskiem 
na przyszłość służyć mogli. Ze strony Greków 
zostających pod berłem tureckiem już kilka­
krotnie w tej mierze robiono starania, ale zawsze 
bezskutecznie — obecnie ministeryum wojny 
okazało się przychylniejszem i postanowiło zrobić 
próbę z Grekami, przyjmując ich do piechoty 
i do strzelców. Tymczasowo mają być sformo­
wane dwa osobne bataliony greckie a nadto zna­
czna ilość Greków ma być włączona do pułków 
tureckich, aby w ten sposób wypróbować, który 
system okaże się praktyczniejszym. — Oprócz 
tego zajmuje się rząd turecki sprawą zapłacenia 
raty prowizyi od długów państwa. Kanclerz

skarbu angielskiego oświadczył przedwczoraj 
w parlamencie, że według wszelkiego prawdopo­
dobieństwa Turcya obowiązkom swoim z r. 1855 
zadość uczyni. Osobna komisya czuwać będzie 
nad tern, aby pewne dochody państwa wręczone 
zostały bankowi otomańskiemu, zajmującemu się 
wypłatą kuponów.

Wiedeńskiej Izbie deputowanych przedłożył 
wczoraj minister spraw wewnętrznych, Lasser, 
który po długiej chorobie po raz pierwszy zjawił 
się w Izbie, projekt do prawa, dotyczącego wspar­
cia dla dotkniętych nędzą mieszkańców Galicyi. 
Projekt tu został natychmiast przekazany komi- 
syi budżetowej. — Z Wiednia i Pragi nadchodzą 
niepokojące wiadomości o wezbraniu Dunaju i Moł- 
dawy. Wczoraj około godziny 3ciej woda w ka­
nale Dunaju gwałtownie wzrastać zaczęła, dopiero 
po zerwaniu tamy niedaleko Preidenau opadła o 
pięć stóp. W niżej położonych częściach Wiednia 
woda wciska się już dz sklepów, centralny cmen­
tarz jest już wodą zalany, tak że zmarłych na nim 
chować nie można. Cesarz i cesarzowa zwiedzili 
zagrożone części miasta. Również i niżej poło­
żone części Pragi już są wodą zalane.

Odbieramy od jednego z przyjaciół naszego 
pisma, list następujący:

Kraków, dnia 17 lutego 1876 r.
Po 'róż do Krakowa i wrażenia doznane przy

przyjęciu sprawiły, że ks. Kardynał nieco zasłabł. 
Wczoraj z porady lekarskiej nikogo do Niego 
nie puszczano. — Dzisiaj przepełniły się rado­
ścią serca kapłanów i obywateli z Poznańskiego 
na tę wiadomość, że jego Eminencja oczekuje nas 
około godziny litej przed południem. — Uroczy­
ste to były chwile, kiedy wielki Bisku,. zasiadł 
wśród swego duchowieństwa i rozpytywał się 
każdego z troskliwością o działaniu, cierpieniach, 
jakie prawie każdego z nas spotkały. Stósownie 
do położenia naszego udzielał nam wskazówek 
i zachęty. — Posłuchanie trwało przeszło póltory 
godziny. — W końcu jeden z starszych ducho­
wnych ksiądz dz. Rz. w te mniej-więcej ode­
zwał się słowa:

Eminentissime Domine! 
„Zebraliśmy się tu, aby Waszej Eminencyi

wynurzyć nasze uczucia i zapewnić o wierności 
i przywiązaniu duchowieństwa, które w smutnem 
osieroceniu swojem pociesza się tą nadzieją, że 
modlitwy wiernych skrócą ciężkiego nawiedzenia 
chwile i wróci nam się nasz Najdostojniejszy 
Ojciec. — Co w tej chwili uczuwamy, podzielają 
i bracia nasi, którym obowiązki nie pozwalają się 
tu zebrać licznie około swego Arcypasterza.
Wiemy, że........................ Waszej Eminencyi,
kiedy Go z pośród wiernych owieczek wyrwano. 
Ale Bóg dopuścił na nas to utrapienie, aby 
w świecie katolickim tern jaśniej uwydatniła się 
postać Eminentissimi, który z poddaniem się 
woli Bożej bolesne krzyże powołania swego apo­
stolskiego znosisz i z wytrwałością prawdziwego 
Wyznawcy bronisz wiary i swobód Kościoła św. 
Objawy uwielbienia, jakie Wasza Eminencya na 
wygnaniu zewsząd odbierasz, są dla nas wielką

pociechą a zarazem zachętą, abyśmy za przykła­
dem naszego Arcypasterza dochowali wierności 
Kościołowi św. i bez względu na to, co nas spo­
tkać może, nieustraszenie wypełniali obowiązki 
nasze kapłańskie. Pobłogosław Ojcze dzieci twoje, 
które wśród .... strasznego do Ciebie się tulą, 
a błogosławieństwem Twem ukrzepieai powró­
cimy do braci naszej i opowiadać będziemy, że 
zawsze miłymi jesteśmy sercu Arcypasterza, który 
acz w oddaleniu nad nami czuwa i troskliwością 
ojcowską nas otacza.“

Nastąpiła chwila któraby i najzimniejszego 
do żywego przejęła. Wszyscy kapłani ze łzami 
w oczach na klęczkach otoczyli wieńcem swego 
Arcypasterza, który wśród łkania sieroty swe 
tulił i błogosławieństwo dla zebranych i całego 
swego duchowieństwa wygłosił.

Po duchowieństwie obywatele z Poznań­
skiego pozyskali audyencyą u ks. Kardynała. — 
Cieszy nas, że poważna liczba w tak krótkim 
czasie pospieszyła tu do Krakowa, aby dostoj­
nemu księciu Kościoła i swemu Arcypasterzowi 
złożyć hołd i zapewnić Go o wierności swojej. 
Zauważaliśmy że w liczbie tej znajdowali się 
pp. Stefan Stablewski, Zygmunt hr. Skórzewski, 
Józef Żółtowski, Stanisław Żółtowski, Józef 
Krasicki, Kaziin. Węsierski, Józef Żychliński, 
Adam br. Sierakowski, Wincenty Niemojowski, 
Stanisław Morawski, Ludwik hr. Mycielski. Pan 
Stefan Stabl e w s k i w imieniu zebranych w te 
przemówił słowa:

E minencyo!
„Podobało się Najwyższemu pozbawić nas tej 

radości powitania Waszej Eminencyi w Ostrowie, 
gdzieśmy się tłumnie zebrali. — Pospieszyliśmy 
choć nielicznie w dalekie strony, aby złożyć 
Waszej Eminencyi hołd przynależny. — Wasza 
Eminencya zna najle; iej serca swych owieczek, 
zbytniemby zatem było zapewnienie, że wiary 
pradziadów naszych wiernie dochowamy, zostając 
w jedności z Kościołem św. rzymsko-katolickim. 
A teraz błaga .iy Waszą Eminencyą o udzielenie 
pasterskiego błogosławieństwa dla nas i rodzin 
naszych, abyśmy pokrzepieni na duchu, wrócili 
do domów naszych, na dalszą walkę, która tam 
nas czeka.“

Ks. Kardynał z rozczuleniem wysłuchał słów 
tych pełnych uczucia synowskiego, które są dla 
niego wielką pociechą wśród utrapień, jakie z do­
puszczenia Bożego Go spotykają.

Następnie przyjmował Jego Eminencya depu- 
tacye 00. Jezuitów, 00. Dominikanów — i bar­
dzo liczny zastęp obywateli tutejszych.

O godzinie 12 zgromadzili się w domu p. Pa­
wła Popiela liczni obywatele krakowscy i oby­
watelstwo wiejskie. Pod przewodnictwem hr. Pio­
tra Moszyńskiego grono przeszło 50 osób udało 
się do pałacu Lubomirskich gdzie w wspaniałej 
sali oczekiwali przyjęcia.

Hr. Piotr Moszyński wręczając adres znany 
już naszym czytelnikom, przemówił następnie:

Eminencyo! Najdostojniejszy Prymasie nasz !
Sądzimy za najodpowiedniejszą dla serca Twe­

go oznakę czci naszej ku Tobie, gdy Cię zapew-

nimy, że w jakiebbądź kolicznościa J 
niezachwianie w wierze katolickiej 
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Kardynał Prymas odpowiedział mni 
temi słowy :
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Zarysy i wspomnienia z podróży.

Rozdział trzeci.

Kroacya.
iii.

Jak się Uniwersytet zakłada.

Od 1848 niewiele na świecie mówiono o Kro- 
atach. W tej epoce pod przewodnictwem bana 
swojego Jelaczycza porwali się do broni dla wal­
czenia z wiedeńskimi rewolucyonistami, sprzymie­
rzonymi z Węgrami i uciskającymi dynastyą austry- 
acką. Byli oni na ówczas zespoleni ze Serbami 
i Rumunami Siedmiogrodzkiej ziemi, głównym ży­
wiołem oporu, nim nadeszb Moskale, aby zadać 
stanowczy cios powstaniu. System rządowy, który 
po uspokojeniu nastąpił, nie odpowiedział ani 
oczekiwaniu Kroatów, ani obietnicom, jakie im 
uczynione były, albowiem był on zwrotem, ku 
niefortunnym próbom germanizacyi, wprowadzonym

na końcu przeszłego wieku przez Józefa II., które 
spełzły na niczem, tak nikczemnie i tak zasłużenie 
zarazem. Poświęcenie się Kroatów dla dynastyi 
było źle wynagrodzonem. Okres ten trwający aż 
do wojny w r. 1859 był dla wszystkich narodo­
wości pod berłem austryackiem, nie wyjmując 
i Węgrów najsmutniejszą kartą lustoryi. Na- 
koniec po długich śeieraniach się i szarpaniu na 
wszystkie strony, które trwały do 1867, wpro­
wadzony został nowy systemat — dualizm dzi­
siejszy.

Węgrzy, którzy w 1848 zbuntowali się byli, 
otrzymali w całej pełności swe historyczne pra­
wa, ale co się stało z narodami, które w tym 
samym czasie walczyły w obronie praw cesarza 
i króla? Księstwo Siedmiogrodzkie i Wojwodyna 
Serbska zostały po prostu zniesione, z Kroatami 
tylko należało się obrachować cokolwiek, bo się 
okazali bardziej śmieli i bardziej skupieni. Z listy 
narodów wymazać się zupełnie nie dali i pewna 
autonomia wśród królestwa świętego Stefana przy­
znaną im została.

Od tego czasu Kroaci walczą na drodze 
konstytucyjnej, aby podnieść swe położenie, które 
nie odpowiada ani ich pragnieniom ani ich pra­
wom historycznym; otrzymali tylko dotąd w 1874 
niektóre ustępstwa.

Kroaci dobrze rozumieb jednak, że w kościele

i w szkole przedewszystkiem należy bronić swej wol­
ności i swej indywidualności narodowej, ztąd wyszedł 
i pomysł założenia uniwersytetu u siebie dla Sło­
wian południowych, spragnionych dziś tak nauki 
i światła, ale nie mogących ich zawsze czerpać 
w niezmąconem źródle.

Jeżeli my we Francyi pracujemy nad zało­
żeniem uniwersytetów katolickich, to dla walczenia 
przeciw nauce bezwyznaniowców, panteistów i re- 
wolucyonistów, i sprawa, której bronimy jest 
zarazem religijną i socjalną. Kroaci jednak nie 
wprost dla walczenia z pewnemi doktrynami, ale 
dla oparcia się begomonii intelektualnej Niemiec, 
dla oparcia się naciskowi Węgier chcieli zbudować 
fortecę i postawili swój uniwersytet KroackL

Chociaż różne zdają się powody i powierzcho­
wne różnice, sprawa Słowian południowych w grun­
cie jest tą samą co nasza. I w istocie, jeżeli 
wpływ madziarski nic nie przedstawia w moralnym 
świecie intelektualnego, za to kultura niemiecka, 
na każdą obcą przeniesiona ziemię, prowadzi za sobą 
przewrót wszystkich narodowych tradycyi, nega- 
cyą wszelkich praw historycznych, pewną skazę 
duchową i zniżenie; jest tern wszystkiem Heglizm 
ze wszystkiemi swojemi następstwami religijnemi, 
politycznemi i socyalnemi.

Pomysł założenia Uniwersytetu pojawił się po 
raz pierwszy na sejmie w roku 1861 i poparty
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Liczne anonsy, umieszczane we wszystkich 
prawie naszych pismach, zapowiedziały wczas 
wiec w Pakosławiu w majątku p. Stanisława 
kr. Czarneckiego. Jemu też głównie za­
wdzięczamy zwołanie i urządzenie wieca pako- 
slawskiego. Nie lękał on się na wiecu zetknąć 
się z ludem, przedstawić mu wspólnej biedy i nie­
bezpieczeństw, nie dał się też ustraszyć widzia­
dłom socyalizmu, bo sam stojąc mocno i szczerze 
na gruncie religijny n, na gruncie katolickim, 
na takim też gruncie oparł zwołany przez siebie 
wiec, chcąc go mieć polskim, ale opartym na 
gruncie szczerze katolickim; a kto stawa szcze­
rze z ludem na gruncie wspólnej wiary w pra­
wdy i zasady Kościoła katolickiego, kto w miło­
ści chrześciańskiej podaje rękę ludowi, kto w Chry­
stusie łączy się z ludem naszym, ten się upiora 
socyalizmu bać nie potrzebuje, bo najlepszem 
antidotum na mrzonki socyalizmu są prawdy 
Kościoła katolickiego i miłość chrześciańska, 
oparta nietylko na słowach, ale i na czynach. 
Niech się boją socyalizmu w ludzie ci, którzyby 
radzi lud poprowadzić drogami bezwyznaniowości 
i obedrzeć go z wiary jego dziewiczej, która jest 
naszego ludu główną siłą, jest jego żywotnością, 
jest jego jedyną w biedzie pociechą. I to za 
wielką zasługę poczytujemy p. Stanisławowi hra­
biemu Czarneckiemu, że pojął dobrze stósuoek 
wyższych klas do ludu naszego, że trzeba szcze­
rze, nie zaś tylko dla pozoru albo omamienia go 
stanąć wspólnie z nim na podstawie wiary i przy­
wiązania do Kościoła katolickiego, że ten tylko 
dobrze dla ludu pracuje, kto po bożemu i w imię 
boże do niego przychodzi i przemawia. I że 
lud nasz zaufał p. Stanisławowi Czarneckiemu 
dowodem były te tłumy, jakie się zgromadziły 
z całej okolicy na wiec pakosławski.

Wiec odbył się w śpichrzu dominialnym, 
bardzo obszernym, wspartym licznemi filarami. 
Trybuna dla mówcy, jako też dla przewodniczą­
cych wiecowi była gustownie urządzona. Pomię­
dzy dwoma filarami w środku zawieszony był 
obraz Matki Boskiej Częstochowskiej, Królowy 
Polskiej, po bokach do filarów przytwierdzone 
były po jednej stronie obraz Ojca św., po dru­
giej biusta Jego Eminencyi naszego drogiego 
Kardynała Arcypasterza wśród girland świerko­
wych. Przeszło 1500 osob zapełniło obszerny 
lokal, tak że trudno było się przecisnąć. Z oby­
wateli widzieliśmy księcia Komana Czartory­
skiego, p. Henryka Krzyżanowskiego 
z Konarzewa, obu pp. Przyłuskich ze Star- 
kówca i Łagiewnik, p. Emila Szółdrskiego, 
nadto znaczny7 zastęp duchownych. Policya re­
prezentowaną byTa przez komisarza obwodowego 
p. Piebiga z Jutrosina i czterech żandarmów.

O godzinie 2 zagaił wiec p. Stanisław hra­
bia Czarnecki krótkiem przemówieniem, wskazu­
jąc, że nam, którzy oddajemy podatek z krwi 
i mienia państwu, przysługuje też prawo dopo­
minania się na drodze legalnej o to, co się nam 
należy pod względem narodowym i religijnym. 
Następnie zaproponował na przewodniczącego 
wieca księcia Romana Czartoryskiego ze Sarbi­
nowa, na sekretarza ks. Ulricha, wikarego z Miej­
skiej Górki, na ławników ks. dziekana Kegla 
z Krotoszyna, ks. Dolnego z Pakosławia i gospo­
darzy Binkowskiego z Chojna i Bobrowskiego 
z Pakosławia, na co się zgromadzeni zgodzili.

Po ukonstytuowaniu się wieca przemówił 
p. Piebig, komisarz, że chociaż znajomość jego 
języka polskiego wystarcza w czynnościach, do 
jego urzędu przywiązanych, nie jest jednak do 
tyła biegłym, aby mógł trudniejsze kwestye 
w języku polskim rozbierane dokładnie rozumieć. 
Będzie się starał podążać uwagą za biegiem roz­
praw — jeżeliby zaś nie mógł ich dostatecznie 
rozumieć, natenczas widziałby się zniewolonym 
rozwiązać zgromadzenie. Oświadczenie to oczy­
wiście zaniepokoiło wszystkich, bcć równoupra­
wnienie języka polskiego dotychczas jeszcze nie 
zniesione źadnem prawem.

Przewowniczący udziela następnie głosu ks. 
B1 u e in e 1 z Ponieca, który w swej mowie wyka­
zał potrzebę i znaczenie wieców w naszych cza­
sach, zbijał zarzuty czynione wiecom, zachęcił do 
licznego na nie zbierania się a w końcu wezwał 
do licznego zapisywania pism peryodycznych, aby 
utrwalić skutki wieców. Mowy ks. Bluemla

pić narody i zbestwić, jak internacyonał czerwony 
i z największym entuzyazmem wyphwalał rozum 
Darwina. Było to coś bardzo niewłaściwego wśród 
katolickiego narodu, który woli słuchać głosu 
swoich biskupów kroackich niżeli profesorków 
i filozofków niemieckich i angielskich.

Wiele poezyi skomponowanych zostało z przy­
czyny tego święta w kroackim i w łacińskim ję­
zyku, boKroacya jest jednym z europejskich naro­
dów, w którym łacina najwięcej utrzymuje się 
i kwitnie.

Oto kilka strof na próbkę z kantaty, którą 
dziennik zagrzebski umieścił; jest to powi­
tanie muzÿ.

Salvóte Divae! Jam nimium diu 
Vos expetebat terra Croatidum 
Atque cum plausu Quiritum,
Mons hodie indigebat Crecenois (Zagrzeb.) 
Perampla non hie, qualia scilicet 
Tamesus, Ister, Sequana vel Neva 
Padusve monstrant — tuta vobis 
Est patria pietate aperta.
Laetus salutat Palladius chorus;
Grates perennes civibus accinent 
Seri nepotes, qui hisce sacris,
Liminibus posuere prima et 
Auxere saxa, etc. etc.

wszyscy słuchali z natężoną uwagą, a rzęsiste 
oklaski były nagrodą dla mówcy, który nie szczę­
dził trudów dla sprawy wieców.

Następnie wszedł na mównicę pan Henryk 
Krzyżanowski z Konarzewa, znakomity pracownik 
na polu naszych prac narodowo-społecznych. 
Rzewną wzmianką rozpoczął swoją mową, „że jak 
swój do swoich przychodzi, bo tu w Pakosławiu 
jego miejsce urodzenia, i w kościółku pakosła- 
wskim chrzest św. odebrał (majątek bowiem pa­
kosławski należał dawniej do jego rodziców). W 
słowach wyraźnych, przystępnych, do praktyki 
zastosowanych wyłożył szkodliwość dla nas proje­
ktu do prawa o języku urzędowym, wzkazał na 
ile szkód, nieprzyjemności i krzywd przez przy­
jęcie tego prawa do skutku wystawieni będziemy 
powołał się mówca naprawo historyczne, bronią­
ce równouprawnienia naszego języka w czynno­
ściach urzędowych, przytoczył słowa królewkie 
Fryderyka Wilhelma III z roku 1815, zapewnia­
jące nam odrębność, dałej przeczytał odezwę p. 
Horna, naczelnego prezesa, którą tenże wydał do 
mieszkańców Księstwa polskiej narodowości przy 
wcieleniu Księstwa do Związku północno-niemie- 
ckiego, wreszcie powołał się na prawo przyro­
dzone nam Polakom przysługujące, że mamy 
prawo być tem, czem nas Bóg stworzył nie tyl­
ko w prywatnóm, ale i publicznem życiu. Mowa 
p. Krzyżanowskiego często była przerywaną prze- 
ciągłemi oklaskami, wypowiedział bowiem szano­
wny mówca wymownie skargi, jakie się mieszczą 
w sercu każdego Polaka, z goryczą patrzącego w 
niedaleką przyszłość, gdzie za używanie mowy 
ojczystej, którą wyssał z mlekiem matki, ma być 
karany grzywnami.

Z kolei zabrał głos książę Roman Czarto­
ryski, jako poseł krobski do parlamentu, dzię­
kował swoim wyborcom za zaufanie, które mu 
okazują od lat 6, powierzając mu mandat posel­
ski, a następnie wyjaśnił stosunek Koła polskie­
go do całego sejmu. Że powiat krobski przyl­
gnął szczerze do księcia Czartoryskiego, że mu 
wdzięczny jest za sumienne i gorliwe reprezen­
towanie jego interesów religijnych i narodowych 
w parlamencie, dowodem były po kilkakrotne 
okrzyki całego zebrania: „Niech żyje książę Czar­
toryski“ połączone z rzęsistemi oklaskami.

Przewodniczący udzielił następnie głosu panu 
Szworcowi, obywatelowi z Miejskiej Górki, 
który z zapałem mówił o jedności i zgodzie jaka 
wszystkie stany łączyć powinna ku ¡¡wspólnej 
obronie wiary i Kościoła i języka ojczystego. 
Pięknie przyrównał mówca wyższe klasy obywa­
telstwa świeckiego do jednej ręki wyciągniętej na 
drogowskazie, a stan kapłański do drugiej ręki, 
że oba stany winny być drogowskazem dla niż­
szych klas ludności w żywocie religijnym i na­
rodowym i w obronie najdroższych naszych inte­
resów.

Ks. Z i n g 1 e r o w i, proboszczowi ze Źyto- 
wiecka przypadało z kolei mówić o stosunkach 
szkolnych. Ks. Z. ma dar jasnego tłómaczeuia 
się i wyświecania przystępnego najtrudniejszych 
kwestyi. To też z wielką korzyścią dla obecnych 
wyświecił kwestyą szkóiną, wskazał na stósunek 
szkoły do rodziny ¡Kościoła, wyświebiłjakim zmia­
nom stosunki szkolne uległy w nowszych czasach, 
wymienił obowiązki, jakie ciążą na społeczności 
katolickiej i polskiej w obec dążenia do wprowa­
dzania szkół symnltaunych, również jak i w obec 
usunięcia wpływu Kościoła na szkołę. Mowa ks. 
Zinglera trwała przeszło godzinę a odpowiedzi 
dawane przez słuchaczy7 wśród mowy jego, świad- 
czy^y jiik słowa jego znalazły wstęp i zrozu­
mienie u obecnych. Tę wdzięczność za mowę ks. 
Z. wyraziło zgromadzenie hucznemi oklaskami, 
gdy opuszczał mównicę.

Następnie, gdy już zmrok coraz więcej zapa­
dał, ks. Zingler odczytał rezolucye następne do­
tyczące szkoły i języka naszego:

, Rezolucya I.
Żądamy, aby stósownie do § 24 pruskiej

konstytucyi, stósownie do poręczenia Jego
Mości Króla pruskiego Fryderyka Wilhelma
III i stósownie, do prawnie na W. Ks. Po­
znańskie instrukeyjnych regulaminów szkól- 
nycli zarząd i udzielanie nauki religii w szko­
łach ludowych, jako też wychowanie religijne, 
jak dawniej tak i nadal spoczywały w ręku 
Kościoła. Szczegółowo żądamy, aby nauka re­
ligii przez księży parafialnych, a obok nich

Cały ten ruch szlachetny wyszedł z wyższego 
duchowieństwa, którego szczodrobliwość jest tu 
tradycyjną. Kardynał Kaulik, który umarł arcy­
biskupem zagrzebskim 11 maja 1869 roku, mając 
lat ośmdziesiąt jeden, założył klasztor Sióstr Miło-/ 
sierdzia z domem przytułku dla sierót, wydawszy 
na to 150,000 reńskich, a drugi dla wdów, który 
go kosztował 50,000. Z przyczyny piędziesię^io- 
letniego obchodu swego kapłaństwa rozdał para­
fiom 80,000 dla ubogich Wszystkich wyznań bez 
najmniejszej różnicy. Wypłacił 10,000 na zało­
żenie Akademii i założył dla miasta Zagrzebia 

'wspaniały park spacerowy. Może kto powie na to, 
że prałaci kroaccy mają wielkie dochody; to pra­
wda, ale cóźby im przeszkadzało żyć w zbytku, 
lub wzbogacać tylko swoje /rodziny. Pociąg, któ­
rym wyjeżdżałem z Zagrzebia napełniony był księ­
żmi, uczestniczącymi w obchodzie założenia Uni­
wersytetu. Byli to ludzie bardzo uprzejmi i bar­
dzo rozmowni. Odzienia ich różniły się bardzo od 
ściśle wojskowej jednostąjności ubrania kapłanów 
francuzkich. Nakrycia głów były szczególniej naj­
rozmaitszemu Jedni nosili kapelusze nasze okrą­
głe i wysokie nazwane cylindrami; drudzy kape­
lusze rozbójników kalabryjskich, albo półmelona,

przez nauczycieli, od Kościoła do tego 
upoważnionych udzielaną była i wprawdzie 
w stosowny do ważności przedmiotu liczbie 
godzin, w czasie planem szkolnym objętym 
w lokalu szkolnym i podług katechizmów 
przez władze duchowne przepisanych.

Rezolucya II.
Żądamy i chcemy podług § 24 konsty­

tucyi pruskiej szkół konfesyjnych, dla nas 
więc szkoły katolickiej, ponieważ ona jest 
dla nas rękojmią wykształcenia i wychowa­
nia dzieci naszych według zasad naszej św. 
wiary i ponieważ tylko przy takiem poręcze­
niu istnieć może przymus szkolny.

Rezolucya III.
Oświadczamy, jeśli nasze żądanie co tyl­

ko wymienione, uwzględnioneini n i e będą, że 
nam katolikom wszelkich sił dołożyć trzeba, 
aby prawnemi środkami wywalczać wolność 
nauczenia.

Rezolucya IV.
Żądamy aby język polski w szkołach na­

szych W. Ks. Poznańskiego stał się znowu 
jak dawnićj językiem wykładowym w wszy­
stkich przedmiotach, i aby języka niemiec­
kiego uczono dzieci nasze, jako bardzo poży­
tecznego i potrzebnego, jednakowoż bez 
szkody dla rozwinięcia umysłowego.

Rezolucya V.
Za obowiązek rodziców katolickich uwa­

żamy, aby w poczuciu świętych powinności 
dla swoich dziatek, wszelkiemi sposobami 
prawnie dążyli do przeprowadzenia naszych 
żądań upragnionych.
Rezolucye te jednogłośnie przyjęto.
Jednakże Wiec polsko-katolicki jakżeby miał

zapomnieć o swoim Drogim Arcypasterzu-K a r- 
dynale oderwanym od owieczek, na wygnaniu 
zostającym? Więc p. Przyłuski z Łagiewnik 
w płynnem przemówieniu wezwał obecnych do 
przesłania następującego adresu Arcypasterzowi:

„Zgromadzeni na Wiecu polsko-katolickim 
w Pakosławiu, przesyłają Jego Eminencyi Mie­
czysławowi hrabiemu Ledóchowskiemu, Kardyna­
łowi Rzymskiego Kościoła i Arcypasterzowi 
swemu wyrazy najgłębszego uszanowania, nie­
złomnej wierności i najżywszego przywiązania 
w strony wygnania. Zgromadzeni przesyłają 
Jego Eminencyi to zapewnienie, że zawsze będą 
silnie stać po stronie zasad, praw i Biskupów 
Kościoła katolickiego.“

Adres ten, przeczytany dobitnym głosem 
przez księcia Czartoryskiego, obecni z niesłycha­
nym zapałem przyjęli.

Przy końcu przewodniczący zawezwał obe­
cnych do podpisywania petycyi do sejmu, w spra­
wie języka urzędowego, wyłożonej w trzech miej­
scach, ponieważ jednak była spóźniona pora, bo 
już 6 godzina, przeto formularze petycyi do wsi 
zostały rozesłane.

Przy końcu wzniesiono okrzyki na cześć ks. 
Czartoryskiego, który z taktem i wielkim spoko­
jem przewodniczył wiecowi, równie jak i na cześć 
p. Stanisława hr. Czarneckiego, któremu cały po­
wiat wdzięczność winien wielką, że mimo słabo­
ści zdrowia z takiem niezmordowanem poświęce­
niem, z takiem przejęciem się dla sprawy Ko­
ścioła i narodu, z taką gorącością przekonania 
zajął się urządzeniem i przeprowadzeniem wieca. 
Jeżeli tacy przewodnicy stawają na czele ludu, 
jak p. Stanisław Czarnecki, książę Czartoryski, p. 
Krzyżanowski, w których sercu i przekonaniu 
zespolona ściśle w piękną harmonią miłość na­
rodu i Kościoła, którzy idą ręka w rękę z du­
chowieństwem wiernem Kościołowi i wspierają 
jego zabiegi, wtenczas nikną wszelkie obawy, aby 
lud mógł udać się fałszywemi drogami, owszem 
ta nadzieja wstępuje do serca, że lud pod ta- 
kiemi przewodnikami na zdrowe członki ciała re­
ligijnego i narodowego się wyrobi i stanie do 
jednego szeregu z szlachcicem, mieszczaninem i 
kapłanem do wspólnej obrony legalnej spraw 
Kościoła i narodu. Jeżeli wiece nie mają pójść 
fałszywą i szkodliwą koleją, trzeba aby zatrzy­
mały obok charakteru polskiego i charakter ka­
tolicki, bo charakter Wieców katolicki daje tę 
rękojmię, że praca nad ludem nie bez Kościoła 
lecz w najzupełniejszej zgodzie z zasadami, pra­
wdami, instytucyami i pasterzami Kościoła kato­
lickiego pozostanie, tylko charakter także katoli­
cki Wieców da pewne rękojmie, że Wiece pójdą

jak mój z wywiniętymi brzegami, ale jeszcze bar­
dziej podobny do czółna. Te nakrycia głowy jedni 
nosili jak majtki na kark zsunięte, drudzy na nos 
inni na ucho. Na wierzchu sutany jedni mieli 
długie warezy, kurtki, palta, karyki. Na sta- 
cyach ochotnie raczyli ze mną spełniać po kieli­
szku śliwowicy*) za pomyślność Uniwersytetu, 
za zdrowie Najprzewielebniejszego Biskupa Uiako- 
warskiego: żivi! żivi! (niech żyje!) Sąsiadki nasze 
nie rpzumiały co się działo; były to młode Niemki 
dosyć,ładne, bardzo poprawnego stroju, i de­
likatnie jadły sznycłe **) niosąc z każdym ka­
wałkiem i nóż do ust. Jechały do Bukaresztu 
zakładać sklep z delikat-essen (delikatessen) 
w towarzystwie matki bardzo poważnej, wygląda­
jącejna co clicecie.

*) Śliwowica najzwyczajniejsza wódka w tych 
krajach.

**) S z n y c 1 e siekana najczęściej cielęcina, obsy­
pana tartą bułką — specyał wiedeński.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



pewnym torem i że wyrobią w ludzie do zupełnej 
sainowiedzy zalety, jakich on w sercu swem taki 
bogaty posiada zapas. Jak diabeł boi się świę­
conej wody, tak też są u nas ludzie zarażeni li­
beralizmem, którzy drżą na wspomnienie nazwy 
katolicyzmu a chociaż w prywatnem nieraz życiu 
są niezłymi katolikami i praktykują katolicyzm, 
w publicznem jednak życiu boją się przyznać do 
zasad katolickich i wyznać się śmiało i otwarcie 
katolikami. Nazwa Wieców polsko-katolickich 

tg ,nie co innego oznacza tylko, że nam porówno 
drogie i sprawa narodowa jak i sprawa Kościoła, 

' do którego należymy, że wobec niebezpieczeństw 
grożących obu tym sprawom nam tak drogim, 
poczuwamy się do obrony obojga, że jesteśmy 
potomkami tych, którzy z hasłem: „za Wiarę i
Ojczyznę“ rzucali się na pohańców.

, Wiec Pakosławski nadzwyczaj miłe zostawił
wrażenie, dla ducha porządku i karności, jakie 
panowały podczas kilkogodzinnych rozpraw. Niech 
Pan Bóg sowicie nagrodzi szlachetnym inicyato- 
rom Wieca Pakosławskiego!

Niechcę tutaj naturalnie nic już wspominać o zmo­
dyfikowanym projekcie do ordynacyi powiatowej, prze­
dłożonym nam na pierwszój sesyi obecnego okresu pra­
wodawczego przez dzisiejszego ministra rolnictwa dr. 
Priedenthala. Projekt ten obliczonym był tylko na to, 
by nas Polaków wszędzie majoryzować i wykluczać o ile 
się da od samorządu.

Niechcę zresztą wchodzić dalej w szczegóły samej 
ustawy, gdyż wyłuszczyli je należycie poprzedni mówcy. 
Tu tylko przyłączam się do wniosku domagającego się 
przekazania projektu komisyi 28 członków i proszę, 
by tak pp. członkowie komisyi, jak i wy panowie ze- 
chcieliście w pełnej Izbie wziąć pod rozwagę położenie 
i stosunki W. Ks. Poznańskiego i skreślili postawioną 
przez rząd a przez przeszłoroczną komisyą przyjętą 
zasadę, iż państwo powinno być zwolnionem z ciężaru 
budowania dróg i w tym tylko razie przystali na zwol­
nienie państwa, gdyby państwo przyrzekło nam wyna­
grodzenie.

s^aQP?dstewlo wspomnionego wyżej prawa, a zwła­
szcza 8 i 3, przechodzi zarząd kościelnego majątku, 
ao czego i majątek przeznaczony na utrzymanie ducho­
wnych i adwersarze należą, do nas, dozoru kościelnego.

., r, tego pozwalamy sobie Waszą Ekscelencyą 
prosie jak najpokorniej, abyś zechciał rozporządzić, iżby 
zarząd majątku proboszczowskiego nam został oddany, 
a obecny administrator v. Oven złożył rachunki z do* 
tycliczasowej administracyi i wydał nam wszystko co do 
tego majątku należy jako i papiery.

Rogoźno, 31 października 1875.
Katolicki dozór kościelny.
II.
Poznań, 30 listopada 1875.

Na podanie z 31 października r. b. odpowia­
dam Dozorowi kościelnemu, że podług położenia okoli­
czności me jest stosowną rzeczą (ist nich angängig) po- 
probostwilnU ZarZąd tamooznego majątku katolickiego

Prezes naczelny.
W zastępstwie podp. Wegner.

m.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Mowa
posła

Teofila Magdzińskiego.*)
Na wtorkowem posiedzeniu sejmu pruskiego, 

podczas obrad nad projektem do ustawy dró- 
źnej zabrał głos poseł nasz p. T. Magdziński 
i powiedział co następuje:

Uwagę waszą, panowie, chcę tylko zwrócić na głó­
wne zarysy prawa, które już przy zeszłorocznych na­
radach komisyi nad projektem do prawa drożnego po­
stawiono za fnndamentalną zasadę nowego systemu, 
t. j. — pomiędzy innemi — na zwolnienie państwa 
z obowiązku, utrzymywania dróg i traktów, przepisa­
nego w I. rozdziale, tyt. 15 tomu II. powszechnego 
prawa krajowego.

Wspomnieli już posłowie pp. Witt i hr. Wintzin- 
gerode, że wskutek zniesienia tegoż obowiązku ponoszą 
straty przedewszystkióm Wielkie Księstwo Poznańskie 
i prowincya Saska.

W W. Ks.Poznańskiem znajduje się 634 mil nieszo- 
sowanych dróg fiskalnych. Roczne koszta utrzymywania 
tychże dróg, włącznie mostów i przewozów, wynoszą 
w obwodzie rejencyjnym poznańskim 19,371 tal., w byd­
goskim zaś, gdzie — 73 rządowe drogi z długością 
115 mil wynoszą koszta 21,592 talarów czyli razem 
40,964 talarów.

Zauważył p. minister handlu, że suma ta zdaje 
mu się zbyt wygórowaną; na to wypada mi oświadczyć, 
że oparty na dostarczonych mi, wiarogodnych, sądzę, 
obliczeniach, uważam podaną w tej mierze przez posła 
p. Witta sumę za zgodną z rzeczywistemi potrzebami.

Roku 1865 przy obradach nad podobnym pro­
jektem dla W. Ks. Poznańskiego i dla prowincyi Sa­
skiej, jedynych to dzielnic, w których istniał taki obo­
wiązek utrzymywania dróg kosztem rządu, zastrzegła 
sobie Izba panów, ażeby tę sprawę załatwić na sej­
mach prowincyonalnych.

Nie sądzę, panowie, by sprawę tę można załatwić 
innym sposobem, jak zobowiązaniami fiskusa — jak 
to słusznie przewiduje paragraf 71 obecnego projektu 
do prawa.

W źadnój dzielnicy nie poświęcano tyle na środki 
komunikacyjne, jak w W. Ks. Poznańskiem. To też 
pozadłuźały się znacznie wszystkie powiaty. Odnosząc 
się do zestawienia urzędowego, które tu mam pod ręką, 
wykazać mogę, że koszta budowy i środków komunikacyj­
nych w obwodach rejenc. poznańskim i bydgoskim prze­
chodzą sumę 13,249,623 marek. Do tego doliczyćtrzeba 
długi miast Poznania i Bydgoszczy. Czyniły nasze gminy 
wszystko, co tylko mogły, by uskutecznić to, czego nie 
dikonywało państwo. Ztąd też wynikło, że podatki 
komunalne doszły w W. Ks. Poznańskiem do takiój 
wysokości, jakiej nie znają inne dzielnice monarchii.
I tak np. płacą od głowy w Sigmaringen po 1 fenygu, 
w ziemiach nadreńskich po 8, w Hessen-Nassau po 2, 
w Westfalii po 36 fen., w W. Ks. zaś Poznańskióm 
przeszło 2 marki od głowy.

Otóż wysokość podatku, która w końcu przekro­
czy wszelkie siły podatkujących. Zważywszy potórn, że 
fundusz dotacyjny dla W. Ks. Poznańskiego bardzo 
uszczuplono, zda się usprawiedliwionym mój wniosek, 
ażeby komisya, o ile możności, w ten sposób zmieniła 
projekt do prawa, ażeby wynagrodzenie resp. abluicya 
dostała się W. Ks. Poznańskiemu stosownie do § 71 
projektu do prawa. Wyniesie to mniej więcej 819,280 
tal. czyli 2,457,840 marek, tyle więc właśnie, ile nam 
się dostało jako renta roczna i fundusz dotacyjny przy 
przekazaniu wielkich obowiązkowych podatków. Nie 
Uiyskalibyśmy tedy dotaeyi, gdyby nam odmówiono wy­
li igrodzenia.

Jedno jeszcze panowie! Przy przeprowadzęniu 
ordynacyi drożnej idzie o podtrzymanie zasady samo­
rządu, na którój opiera się rzeczona ordynacya. Ustawa 
jednak ma obowięzywać w zakresie ordynacyi powiato­
wej z r. 1872. Jak wam wiadomo, nie mamy wcale 
ordynacyi powiatowej; wedle wywodów pana ministra 
handlu mają być odpowiednie ustanowione organa, któ­
rych zadaniemby było przeprowadzenie w W. Ks. Po­
znańskiem ustawy drożnej w głównych jój postanowie­
niach. Nie umiem tego sobie inaczój wytłómaczyć 
jak, że co najwięcej wprowadzone zostaną nowe rządy 
biurokratyczne — a mieszkańcy wystawieni będą na 
liczne z tego płynące niepowodzenia i szkody.

Jeśli sprawę tę w tóm poruszam miejscu to tyl­
ko dla zwrócenia na to uwagi, że konieczna zachodzi 
potrzeba, by poczynić kroki do wprowadzenia w W. Ks. 
Poznańskiem w życie ordynacyi powiatowej.

*) Tak mowę pana Magdzińskiego, jako też 
wczoraj podany wniosek posłów naszych, podajemy we­
dług Dziennika Pozn. P. R.

O Rogoźno, 17 lutego. 
(Nowy przyczynek do rubryki o zastosowaniu prawa do­

tyczącego zarządu majątku kościelnogo.)
Do tego snopa, jaki zbieramy od lat kilku 

na polu kulturkampfu, doświadczeń rozlicznych, 
uczących nas wszystkich wybiegów i ścieżek 
ukrytych, któremi się wije ucisk sumienia i po­
gwałcenie najgłębszych przekonań religijnych; 
do tego zbioru najrozmaitszych praktyk, objawia­
nych przez władze, nami rządzące przy zastoso­
waniu do nas praw, dorzucam także garść czegoś 
zupełnie nowego w tym rodzaju z miasta naszego. 
Będzie to jeden dowód więcej, że najjaśniejsze 
prawo może być podług okoliczności, stosunków 
i widoków rozmaicie tłómaczone i zastósowane.

Wiadomo, że prawo o zarządzie majątków 
kościelnych z dnia 20 czerwca 1875, opiera się 
głownie na tej zasadzie antykościelnej, że mają­
tek kościołów należy do gmin, i wywołane było 
li tylko pragnieniem powierzenia administracyi 
wyłącznej tegoż majątku gminom. To też § 8 
cegoż prawa mówi wyraźnie a zwięźle: „Dozór 
kościelny (wybrany przez gminę i przy współ­
udziale reprezentacyi gminnej) administruje ma­
jątek kościelny.“ Opierając się na tern prawie 
i w poczuciu swój zupełnej słuszności, wystosował 
nasz Dozór kościelny natychmiast po ukonstytuo­
waniu się odezwę do Naczelnego prezesa, aby ze­
chciał spowodować komisarza, zarządzającego ma­
jątkiem proboszczowskim, p. Oven, zaszczyconego 
tą godnością po śmierci naszego nieodżałowanego 
proboszcza ks. Wojczyńskiego, do wydania ma­
jątku probostwa, składającego się z gruntów, pa­
pierów procentowych itd. jakotóż do złożenia ra­
chunków z czasu jego administracyi. Tymcza­
sem nad wszelkie spodziewanie odmowną Dozór 
otrzymał odpowiedź; powód odmowy sformuło­
wano krótko, „że położenie okoliczności nie prze­
mawia za tém (ist nicht angaugig), aby admini- 
nistracyą majątku proboszczowskiego powierzać 
Dozorowi kościelnemu.“

Nie zadowolniony taką odpowiedzią udał się 
Dozór kościelny do ministra wyznań, p. Palka, ale 
i tu nic nie wskórał. — Czytając rezolucye władz 
najwyższych^ rzeczywiście poczynamy się lękać, 
czy nam się w głowie nie mięsza, czyśmy nie 
utracili zdolności logicznego myślenia, czy wła­
dze nasze umysłowe tak się zaćmiły, że już nic 
zrozumieć nie jesteśmy w stanie? Przecież § 8 
w połączeniu z § 3, mówi zdaniem naszćm wy­
raźnie, że Dozór kościelny zarządza wszelkim ma­
jątkiem kościelnym, tém samém wykluczony jest 
każdy inny administrator w jakibądź sposób, od 
kogo bądź ustanowiony.

A dalej prawo z 20 czerwca 1875 wydane 
jest o cały rok później od prawa o zarządzie ma­
jątku dyecezalnego wakujących biskupstw; komi­
sarze rządowi na stolicach biskupich już panowali, 
rozliczni komisarze byli ustanowieni po parafiach 
osieroconych. Prawo jednak z 20 czerwca nic o 
nich nie wspomina, wcale ich nie uwzględnia, 
wychodzi z zasady, że gmina ma prawo wyłączne 
zarządu i kontroli nad majątkiem bez wszelkiej 
restrykcyi i wyjątków Gdyby prawodawca był 
chciał uwzględnić już istniejące stosunki, powi- 
nienby był jakąkolwiek wzmiankę uczynić o komi­
sarzach rządowych. Tymczasem nic z tego, ani 
słowa. Jakżeż tedy zrozumieć wyrzeczenie pana 
ministra w obronie postępowania Naczelnego pre­
zesa powiedziane, „że postanowienia prawa z 21 
maja 1874 nie są bezpośrednio naruszone przez 
prawo z 20 czerwca 1875 ?“ Przecież, gdyby był 
proboszcz, toby Dozór kościelny miał zarząd jego 
majątku, ale ponieważ w mielcu proboszcza jest 
rządowy administrator, ten ma mieć pełnomocnic­
two w zarządzie majątku — a gminie wara od 
tego? Niech to rozumie, kto umie, nasz rozum 
poddańczy jest za ciasny. Jakąż powagę może 
mieć dla nas prawo jakiekolwiek, jeżeli taka do­
wolność w jego pojmowaniu i zastósowaniu pa­
nuje? Aby czytelnicy Kury era nie myśleli, 
że przesadzam, albo sprawę niedokładnie przed­
stawiam, przytaczam w tłómaczeniu i> podania 
Dozoru i odpowiedzi władz:

1.
Do J. Ekscelencyi królewskiego Naczelnego pre­

zesa, rzeczywistego tajnego radzcy pana v. Giinther 
w Poznaniu.

My niżej podpisani tworzymy obrany na mocy 
ustawy o zarządzie majątku kościelnego w gminach ka­
tolickich z 20 czerwca r. b. dozór kościelny w katolickiej 
gminie kościelnej Rogoźna. Po śmierci tutejszego 
proboszcza Wojczyńskiego w roku zeszłym wydarzonej 
ustanowioną została w skutek rozporządzenia Waszej 
Ekscelencyi administracya wszelkich dochodów probo­
szczowskich, a administratorem mianowany rządzca dóbr 
v. Oven tu ztąd.

Rogoźno, 12 grudnia 1875.
Do Jego Ekscelencyi ministra spraw ducho­

wnych , szkolnych i medycynalnych p. dr. Falk itd 
w Berlinie.

... Ekscelencyo! Po śmierci tutejszego proboszcza 
katolickiego Wojczyńskiego, w roku zeszłym wydarzonej 
zaiządzoną została przez pana Naczelnego Prezesa pro­
wincyi poznańskiej administracya wszystkich dochodów 
proboszczowskich, a administratorem mianowany tutejszy 
rządzca dóbr v. Oven.

Po obraniu naś, niżej podpisanych na mocy prawa 
z 10 czerwca r, b. do dozoru kościelnogo dla katolickiej 
gminy kościelnej w Rogoźnie wystosowaliśmy, opierając 
się na §§ 8 i 3 rzeczonego prawa, podług którego zarząd 
majątku kościelnego, do czego majątek przeznaczony na 
udotowame duchownych i aniworsarzo należą, do Naczel­
nego prezesa pod d. 31 października r. b. prośbą,

aby zechciał zarząd majątku proboszczowskiego 
nam przekazać, a administratora v. Oven spo­
wodować do złożenia rachunków z czasu jego 
zarządu, i wydania nam całego majątku wraz 
z papierami.

Na to otrzymaliśmy załączoną tutaj rezolucyą z 30 
listopada, podług którój odmowną otrzymaliśmy odpowiedź 
gdyż wniosek nasz

„podług położenia okoliczności nie może być 
przyjętym.“

Tą odpowiedzią w żaden sposób zadowolić się nie 
możemy, gdyż jesteśmy zdania, że ponieważ przytoczone 
prawo jasne zawiera postanowienia tak względem n a- 
szego prawa jak i obowiązku przyjęcia zarządu ma­
jątku tutejszego probostwa, pan Prezes Naczelny w ka­
żdym razie swą kom pete ncyą przekroczył, je­
żeli mimo to z pominięciem prawnych postanów,eń za­
brania nam zarządzać majątkiem proboszczowskim.

Z tego powodu upraszamy jak najpokorniej Waszą 
Ekscelencyą, abyś jak najłaskawiój rozporządzić zechciał, 
ażeby wniosek nasz zaniesiony do Naczelnego Prezesa 
uwzględniony został.

Dozór kościoła katolickiego.
IV.

Berlin, 22 stycznia 1876.
Na przedstawienie z 12 grudnia r. z.. dotyczące 

zarządu tamecznego majątku proboszczowskiego, oświad­
czam katolickiemu dozorowi kościelnemu, że po wypadku 
zarządzonych poszukiwań nie znajduję się w tern położe­
niu, abym mógł uczynić zadosyć wnioskowi Dozoru ko­
ścielnego. Postanowienia prawa z 21 maja r. 1874 nte 
są bezpośrednio, prawem z 20 czerwca z. r. naruszone 
i nie istnieje żaden dostateczny powod do odnowienia 
(zur Wiederaufnahme) rozporządzonego na podstawie 
pierwszego prawa aresztu majątku proboszczowskiego. 
Pozostać dla tego musi przy rozporządzeniu Prezesa Na­
czelnego z dnia 30 listopada.

podp. Falk.
Dowiadujemy się, że Dozór kościelny nie 

myśli zadowolić się odpowiedzią ministra, ale 
praw swych dochodzić zamierza na innej drodze.

Drezno, dnia 17 lutogo. 
(Jeszcze słowko o Księdzu Kardynale.)

(—hs—) Nie znajdując niektórych szczegó­
łów z przejazdu Jego Eminencyi Kardynała Hr. 
Łedóchowskiego przez Drezno — ani też spro­
stowania o osobach będących w Pradze z Drezna 
dla złożenia czci i hołdu należnego Jego Emi- 
nencyi, przesyłam Wam słów kilka w tym wzglę­
dzie.

Dnia 4 b. m. nadszedł telegram z Berlina 
do Drezna do rodziny przebywającej, ażeby za­
wiadomiono Ks. Jastrzębskiego o przejeź- 
dzie Eminencyi Kardynała Łedóchowskiego przez 
Drezno w południowej godzinie. Ta wiadomość 
doszła tego kapłana o godz. 11 i pół przed po­
łudniem. — Nie mogąc dla krótkości czasu za­
wiadomić kogoby należało, zwłaszcza Polaków, 
zabrał tylko ks. Miśkiewicza, dążąc na dworzec 
Lipski, gdzie już zastali pociąg przybyły z Ber­
lina. Spostrzegłszy wychodzącego z wagonu 
Księcia Edmunda ltadziwiła, podbiegli przybyli 
kapłani i zaraz otrzymali łaskawe zezwolenie 
Eminencyi wejścia do wagonu, w którym jechał. 
Wagon był 2 klasy, mieszczący Jego Eminen­
cyą Kardynała, Prymasa Polskiego, Arcybiskupa 
Gnieźnieńsko-Poznańskiego — dwuletniego wię­
źnia — świeżego wygnańca, ks. Meszczyńskiego 
sekretarza i kapelana Jego Eminencyi i ks. 
Edmunda Księcia Radziwiła. Kapłanom przyby­
łym dla złożenia hołdu, czci, uwielbienia i powi­
tania, dozwolił Jego Eminencncya pozostać z sobą 
w przeje:ździe na dworzec Praski. Towarzyszenia 
w podróży do Pragi, a przynajmniej do granicy 
Czeskiej, co było gorącem pragnieniem przyby­
łych kapłanów, odradził ks. Sekretarz, mając na 
uwadze potrzebę spokojności i wypoczynku, po 
trudach więzienia i podróży dostojnego Wyzna- 
wcy, wygnańca. Szczęśliwi Ci dwaj kapłani! 
Blisko 20 minut byli w wagonie z Tym, który 
od pierwszego wejrzenia, od pierwszego słowa na­
kazuje rozumowi i sercu, nie tylko Go kochać 
ale czcić i uwielbiać — 20 minut pozostawać i 
rozmawiać z taką Osobistością, pełną blasku 
i chwały, to szczęście do pozazdroszezznia — 
które się nie da wypowiedzieć w słowach, tylko 
może być odczute sercem wiernóm Bogu, Ko­
ściołowi Jego wśród cierpień w walce i prześla­
dowaniu. — Po drugiem uderzeniu dzwonka na 
dworcu praskim do odjazdu, klęka w wagonie ks.

Jastrzębski i pros 
stwo dla siebie - 
podał w posługę k; 
cya wzniósł oczy 1 
błogosławiąc według 
wiernych w Drezni , 
pnie pobłogosławił 1- 
po stokrotnem uca- > 
nieni radością i wid 
i świętej prawdy,
— pociąg ruszył 
gnańca — a oni po 
po cichej łzie radość 
słali znikającym z < 
„szczęść Boże.“

Prostujemy ma- 
przybyłych z Drezn 
Jego Eminencyi 1 •
— zamieszczoną w 
toni Zalewski, jako 
przybywał z Drezna, 
Franciszek Szemiot 
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w Jego chwilowem 
niebieską gwiazdą?
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U’ jC ;'.TIO2W i• a wtenczas niesly-
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■
i, którzy nie płacą 

t ł v. Kardorff czynił
rzadovi, że t ac ¡■. a zbytecznie siłę po-

4.’*! . 1 : i P11 i.
zwłaszcza u > .ększych posiedzicieli

C, ■ tlił W ił
Dal ■ tym przedmiotem to-

ęzyła s ę na posiedzeni zisiejszem. Na udo-
woduien ie, że podatki .zwyczaj wysokie by-
wają śte.ągane, przyleć posel Freutzel, że
w obwoiizre rejencyjtiym umbińskim chłopi zo-
stali potfiągnięci do poda klasycznego po 6 do
8 tal. od morgi, a rek uacyi po największej
części i ójeocya uwzgięd nie cbciała. W po-
równań tu lo tego, wię tsze posiadłości za mało
płacą p<)da;ku. W sprawie téj zabierał także
włos 00 seł polski z Pru? Zachodnich p. Ł y s k o-
g akii przemawiał za uwolnieniem od podatku
klasyczB ego najniższych klas. — Ostatecznie po-
jdyńcze artykuły etatu dotyczącego zarządu po-
średnic). . bezpośrednich podatków, przyjęła Izba
poselska bez zmiany. - Etat zbioru praw po-

no bez dyskusji - - Przy etacie Reichs
i Staa ts Anzeigera żądał poseł Cremer
(z contrurn) wyjaśnienia jakie zajmuje stanowi-
sko redt ktm tegoż urzędowego organu. Urzędni-
kieitt bowiem może on tylko być ze względu na 
urzędową część /mc. ale nie ze względu na nie- 

dową. Dalej wyraził zadziwienie, że Staats 
Asseiger, jakkolwiek bardzo zyskownem jest 
przedsięwzięciem, potrzebuje jeszcze dodatku 
z kusy rzędo.o i, Zdaje się to ztąd pochodzić, 

Mosce jeso dzierżawcą inseratów. P.Windt- 
Ucrsi p•• arł swego kolegę i oświadczył, że do- 
pcti re ,cegoż pisma nie będzie tak samo 
traktowa»-, k każdy inny, wszelkiego dodatku 
odmów ■ :.-.br jednak znaczną większością
A póz,.- ... * 'yjęła po oświadczeniu komisarza 

że wszystkie te zarzuty nie mają
podstawy.

Do komisyi órdynacyi drożnej wybrano z na­
szych posła Magdzińskiego; pomimo starań 
nie można było przeprowadzić wyboru przynaj-
mniej jednego jeszc ka Koła polskiego.

Partya narodow i i Ina zamierza w sej-
f i? uczynić wniosek p znaczenie funduszów

reprezentacją dla
, Bras L / t g. pis

marszałka.
16 b. m. gmina ka-

’ tołicka w Kuhnau (pc '■ j luczborski) w dyeee-
cezy i 'wrocławskiej obr ila : , boszczem wikaryusza
wie aego państwu ks Gi nastel; partya ultra-
pmrdańeka (?) gminy
bo wania.
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hr. Arnimowi, popeb 'uią przez ogłoszenie bro-
e t 'f j P r ■ u i h i 1 o (i : deksu karnego) i za-
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D&jHy 1 - -h.gr ■ - h angielski otrzymuje

wiudOGlOBÓ . jest zamiarem miano-
iiKu tar. Keudełł ■ idorem wiedeńskim.

tii; ivi Ttizio tajny legacyjny v. Balów
obejmie ambasadę we . ech.

W Berlinie umar o. m. jenerał v. Bu-
iritz która dowodź ampanii francuskiej

jedną dywizyą gwardy iznaczył się świetnie
>' bitwie pod le Bourg

Augsb. A lig. donosi ze Strasburga,
że lis; pasterski na po u ks. Biskupa Raes został
skonfiskowany dla tęgi treścią jego był obe-
cny kulturkampf wr p? ie niemieckim.
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Jak się dowśada.h d d. Presse, jest za- 
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Z Nory :<u-¡ messą, że zeszłej nocy rzeka
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■ Tu. ■ • o< a pomiędzy obydwoma 
■/i ni o ■ . ..io i miejscu odbywać

się może.
się wczoraj proces prze- 

Gustawowi Pasch o 
przestępstwa przeciw § 130 i

■óe"i.oi <••••>• których się dopuścić miał 
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shtśsezĄsie' broszury.
is o o ; ¡ę; n zabawiwszy się świe-
/ • •; 1; siaj do Berlina.
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stosunkowo koncesyami przy noweli karnej i że gotów 
jest w jesieni podobną powolność i pobłażliwość okazywać. 
Błądziłby jednak każdy, ktoby przypuszczał, że pomyślne 
widoki na przyszłość dla liberalnych posłów7 parlamentu 
się ¡przedstawiają. Naprzód sejm pruski ciężkie walki 
stoczyć będzie musiał, wśród których bodaj utrzymać się 
da zgoda, jaka wiązała w kwestyach gospodarczych i fi­
nansowych większość partyi narodowo-łiberalnój z postę­
pową. Stanowisko, jakie partya postępowa zajęła z góry 
w obec kanclerskiego projektu kolei żelaznych i jedno­
myślność, z jaką stawić się zamierza opozycyjnie w obec 
órdynacyi synodalnej, każą się lękać, że to dobre porozu­
mienie, które panowało w ogóle w parlamencie, dzięki 
usiłowaniom lewego skrzydła narodowo-liberalnych pomię­
dzy obydwiema partyami liberalnemi, nie utrzyma się 
w sejmie, lecz raczej wybuchnie nieprzyjaźn, z której kon­
serwatywni przy wyborach jesiennych do sejmu korzystać 
nie omieszkają.

Sąd paderbornski wydał dnia 8 b. m. w kwe- 
styi sprzedaży dóbr stowarzyszeń duchownych, 
obciążenia icli długami itd. ważny w zasadzie 
wyrok. Królewski komisarz do zarządu majątku 
kościelnego w dyecezyi paderbornskićj, p. Hiinly 
wytoczył proces p. Mallinckrodt w Bóddeken, 
o wydanie gruntów, kupionych aktem notaryal- 
nym od przełożonej sióstr cbrześciańskiej miłości 
w Paderbornie, która sprzedaż tę z upoważnie­
nia Biskupa ks. Martina uskuteczniła. Sąd 
uważał, że stowarzyszenie sióstr nie należy do 
stowarzyszeń duchownych w myśl powszechnego 
prawa krajowego II 11 § 439 i następ, i że dla 
tego postanowienia zawarte w tym tytule land- 
recbtu, odnoszące się do zarządu majątku nie 
mogą być zastosowane do tegoż stowarzyszenia 
a w następstwie królewski komisarz nie ma 
prawa zaczepiania układu, zawartego przez prze­
łożoną za pozwoleniem Biskupa.

FRANCYA.
* Paryż, 17 lutego. Mowa paryska Gam- 

betty, okólnik p. Grévy, manifest wyborczy pana 
Eouher zapełniają dziś gazety. Usiłowania zje­
dnania sobie wyborców na prowincyi, mianowicie 
po wsiach nie ustają. Bardzo charakterystycznym 
jest następujący ustęp z listu Emila Olliviera do 
wyborców z Var a głównie do chłopów: „Wyśmij- 
cie tych wszystkich wiejskich adwokatów, którzy 
mnie obmawiają, że chciałem wojny i że was 
zdradziłem, ci którzy tak do was przemawiają 
kłamią i dobrze wiedzą o tém, że kłamią. Wie­
dzą oni dobrze, że nieszczędziłem żadnych starań, 
aby wojnie przeszkodzić, że tylko Prusacy bez­
czelnością swoją do niej nas zmusili, że armia 
była przygotowaną jak nigdy, i że, jeżeli żołnie­
rze nasi pobici zostali, nie moją jest winą — po­
nieważ nie jestem jenerałem.“

Małe pisemka nieprzejednanych radykałów, 
drukowane po za obrębem Paryża a sprzedawane 
w Paryżu po jednym sous jak np. Les droits 
de l’homme, i Le p eup 1 e itd. bardzo się 
niełaskawie z p. Gambettą obchodzą. Jako przy­
kład niechaj posłuży ustęp z pierwszego pisemka 
z dnia 27 Pluviôse r. 84 (gdzie Naąuetjśći na­
turalnie liczą według republikańskiego kalenda­
rza), w którym pomiędzy innemi czytamy o Gam- 
becie: Były ,,fou furieux“ Zgromadzenia narodo­
wego (Gambetta) stał się dziś przywódzcą tych, 
którzy bądź co bądź ebeą iść na lep. Każdy z 
frazesów przezeń publicznie głoszonych zawiera 
podwójne zestawienie wyrazów i myśli, które z 
natury swej tak się ze sobą zgadzają jak pies 
z kotem. Takie i tym podobne recenzye orator- 
skieb zdolności p. Gambetty ciągną się przez 
całe szpalty. W lakiem położeniu rzeczy bar­
dzo na rękę p. Gambecie, że dziennik jego K é- 
publique fr. sądownie ścigany jest, naprawi 
to z pewnością jego reputacyą zagrożoną przez 
Naquetystow.

Na prywatném zgromadzeniu odbytem przed­
wczoraj w salonach fotografa Nadara, wystąpił 
kandydujący w 9 paryskim okręgu, książę Deca- 
zes z mową, w której otwarcie stanął po stronie 
Rzeczypospolitej. Oświadczył, że w uczciwy spo­
sób, bez wszelkich skrytych myśli i zamiarów, 
bez klauzuli o rewizyi, jakiej się czepiają przeci­
wnicy rzeczypospolitéj, głosował za konstytucyą; 
Zgromadzeniu narodowemu należy się wdzięczność 
za to, że nadała Francy i rząd pewny, zabezpie­
czający krajowi porządek i spokój. Następnie 
starał się książę udowodnić, że konstytucyą była 
potrzebną, i nazwał formę rządu republikańską 
jedynie możliwą formą rządu, którą energicznie 
popierać należy. Nakoniec zauważył książę, że 
nie należy i tak już trudnego zadania, wprowa­
dzenia w życie koustytucyi jeszcze bardziej utru­
dniać tym, którzy się wykonywaniem jéj zająć 
mają. Zapytany, czy ustąpi na rzecz kandyda­
tury popieranego przez Gambettę Alzatczyka 
Cbauffoux, nie dał książę stanowczej odpowiedzi 
oświadczając, że o tém rozstrzygnie Komitet wy­
borczy.

Pan Buffet wystósował do wyborców w B o u r- 
ges pismo następującej treści: „Kandydatura 
moje jest w oczach wyborców, którzy mi ją ofiaro­
wali, dowodem zgadzania się na moją konserwa­
tywną politykę, której jako minister i jako depu­
towany zawsze z odwagą broniłem. Spokój i bez­
pieczeństwo po tylu klęskach i nawiedzeniach, 
tak bardzo krajowi potrzebne, mojém zdaniem 
jedynie przez silne i stanowcze zastosowanie po­
lityki, przezemnie bronionej osięgnąć możemy. 
Aby dojść do tego rezultatu, muszą wszyscy ci, 
którzy obronę społecznego porządku, szacunek dla 
praw, poświęcenie dla Ojezyzny wyżej cenią, ani­
żeli osobiste dążności i stronnicze cele — gro­
madzić się i kupić około sławnego Marszałka- 
Prezydenta Mac Mahona.

Bien public donosi, że przedwczoraj ze­
brało się u Biskupa orleańskiego ks. Dupanloup 
który niedawno z Rzymu powrócił, znaczna liczba,

prałatów francuzkicb na wspólną naradę. — W ma­
łej gminie departamentu Oazy proboszcz pewien 
odważył się dać ślub kościelny przed zawarciem 
kontraktu cywilnego, za co został skazany na 
100 franków kary. — Kilku kandydatów w Pa­
ryżu złożyło swe kandydatury i tak pomiędzy 
innymi dr. Robinet, Ernest, Dumas, Emil Cheva­
lier, wszyscy należący di stronnictwa nieprzeje- 
d auycb radykałów. Jedno ze zebrań 7 okręgu 
dnia 14 odbytych, zostało —jak już donosiliśmy 
rozwiązane, ponieważ niejakiś Buffenoir rewolu- 
cyą lipcową zbytnie uwielbiał i zalecał. — Kró­
lowa hanowerska przybyła 14 b. m. ze świtą 35iu 
osób do Paryża i zamieszkała w zajmowaném 
przez króla Jerzego hotelu na Avenue Montaigne.

Journal officiel ogłasza urzędowe spra­
wozdanie o komunikacyi handlowej Francyi z za­
granicą w miesiącu styczniu roku bież. W prze­
ciągu tego jednego miesiąca wynosił przywóz 
279,167.000 fruk., wywóz 197,649,000.

Z Marsylii donoszą, że 13 członków repu­
blikańskiej komisyi wyborczej, którzy niedawno 
skazani zostali na więzienie od 2—8 tygodni, 
zostali aresztowani i osadzeni w więzieniu. Ajen­
towi bonapartystowskiemu Deprez, który na ze­
braniach zaczepiał uczciwość księcia Decazes, 
wytoczono proces. — W szóstym okręgu wybor­
czym przylepiano dziś następującą odezwę: „Do 
członków komisyi wyborczej szóstego okręgu: 
„Drodzy Przyjaciele! Wybór p. Emila Accolasa 
jest znakomity. Pozdrawia was serdecznie Giu­
seppe Garibaldi.“

WŁOCHY.
Z Sycylii nadeszły do Rzymu bardzo niepo­

kojące wiadomości. Stosunki spółeczne i ekono­
miczne na téj wyspie nigdy nie były pomyślne, 
ale obecny stan rzeczy jest tam prawdziwie opła­
kany. Do klęsk bandytyzmu przybyła teraz ka­
tastrofa finansowa, spowodowana bankructwem 
Towarzystwa żeglugi parowej la Trinacria, któ­
rego następstwem jest zupełna ruina kredytu 
mianowicie w miastach Mesynie, Katanii i Syra- 
kuzie. To przesilenie ekonomiczne, które tysiące 
ludzi przyprawiło o nędzę, ma obok socyalnego 
także polityczne znaczenie. Sycylia, jak wiadomo, 
należy do tych prowincyi włoskich, w których 
idea łączności narodowej dotychczas nie zapuściła 
jeszcze silnych korzeni; administracya téj wyspy 
sprawiała zawsze rządowi najwięcej kłopotów. Sy- 
cyłianie przyzwyczajeni od dawna upatrywać w 
rządzie źródło wszystkiego złego, czynią go od­
powiedzialnym także za obecną katastrofę. Nie­
przyjazne to usposobienie wobec rządu wzinocui 
niezawodnie szeregi maffii i doda jéj popularności, 
tém bardziej, że mnóstwo rodzin zubożałych zu­
pełnie skutkiem bankructwa Trinacrii w brygan- 
tyzmie szukać będzie źródła zarobku. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy przyszłość wyspy w bardzo 
czarnych przedstawia się kolorach, i dziwić się 
nie można, jeżeli, jak donoszą, w sferach rządowych 
panuje zupełne zwątpienie.

ROSYA.
Jak donoszą z Petersburga, prócz zniesionego 

świeżo jenerał - gubernatorstwa w prowincyacb nad­
bałtyckich, zamierza rząd znieść powoli wszystkie 
inne jenerał - gubernatorstwa, pozostawi je tylko 
w Królestwie polskiém, Finlandyi, Kaukazie 
i Syberyi.

Towarzystwo opieki nad rannymi i chorymi 
wysłało z Petersburga do Cetynii lekarza, felczera, 
oraz 4 namioty, każdy na 20 osób.

Podług wiadomości z Taszkentu, jenerał 
Abramowicz w wyprawie do Górnej Maczy osięgnął 
wielkie rezultaty i wziął przytém Kalendera beka 
do niewoli. Beznozikow, który odbywał poszuki­
wania, celem wytknięcia drogi żelaznej do Ta­
szkentu, ukończył swą pracę. Doradza linię z Eka- 
tenburga przez miasta Czealbę i Troick w pobliżu 
zachodnich stoków Ułutawskiego łańcucha, do Tur- 
kestanu a ztamtąd do Taszkentu. Kolej żelazna 
powinnaby przerzynać w prowincyi turkestaûskiéj 
step kirgizki, dotąd uważany za nieprzybyty.

St. Petersburger - Zeitung donosi, 
że senat finladzki wyznaczył jak dodatek do bu­
dowli kanału z białego do bałtyckiego morza 
600,000 rubli. Projekt tego kanału wzbudza 
wielki interes ze względu na nadzieje, pobudzone 
przez rezultaty świeżych badań podczas ostatniej 
ekspedycyi szwedzkiej, odbytej pod kierunkiem 
profesora Nordenskjold.

TELEGRAMY.
Hamburg, 18 lutego. Dwa okręty, „Fran­

conia“ należąca do hamburgsko-amerykańskiój 
kompanii i parowiec „Strathclyde“ z Giasgowa 
uderzyły się z sobą wczoraj po południu o 4K2 
w odległości angielskiej mili od Dover. Uderze­
nie było tak gwałtowne, że kocieł okrętu „Strath­
clyde“ eksplodował w 2 minutach i okręt natych­
miast zatonął. Wyratowano w ogóle 33 osoby, 
z tych trzy umarło, reszta jest nadzwyczaj wy­
cieńczoną na siłach. Około 50 osób zginęło. Pa­
rowiec „Franconia“, jakkolwiek mocno uszkodzo­
ny, zdołał dopłynąć do portu w Dover.

Deal, 18 lutego. /Parowiec „Dragon“, na 
leżący do kompanii Steam Navigation, zderzył 
się wczoraj w podróży z Londynu do Hamburga 
z drugim nieznanym okrętem, i popłynąwszy 
jeszcze ćwierć mili, zatonął. Żadna z osób znaj­
dujących się na okręcie nie zginęła, gdyż nad­
zwyczaj niski był stan wody.

Paryż, 18 lutego. Redaktor odpowie­
dzialny Republ. fr. został za artykuł obraża­
jący p. Buffeta skazany na miesiąc więzienia 
i 2000 fr. kary.

Praga, 18 lutego. Woda wzrasta ciągle, 
dotychczas wzniosła się o 3 metry nad stan zwy­
czajny. Rzeki Tępi, Wełtawa, Beraun i Luźnik 
zalewają niziny; w Tetsoben wody Elby wzniosły 
się 6 metrów nad zero.

Wiedeń, 18 lutego. Dunaj ciągle się 
wznosi, o godzinie 9l/2 Prater cały był zalany 
a plac wystawy aż do rotundy.

Bismark jako redaktor en chef.
Wiedeńska W a h r b e i t opowiada następu­

jącą historyjkę, która w chwili obecnej w skutek: 
wypędzenia w ostatnich dniach dzienuikarza Dr 
Lewysohna z Wiednia z jednej strony, a z dru­
giej strony w skutek sądu, jaki ks. Bismark wy­
dał o ofieyalnej prasie, zasługuje na uwagę.

Działo się to w niemieckiej głównej kwate­
rze w Wersalu. Żelazna obręcz oblężenia zerwała 
wszelkie stosunki większej części departamentów 
francuzkicb ze stolicą, jako też przeszkadzała 
wzajemnemu się porozumiewaniu; prasa francu­
ska była skneblowaną, pozbawioną wszelkiej wol­
ności; nikt nie wiedział, co się działo w obrębie 
najbliższej okolicy, a tern mniej jak się wielkie 
polityczne i socyalne stosunki rozwijały. Wów­
czas to wpadł pewien dziennikarz, bawiący 
w obozie niemieckim na pomysł, zaradzenia w pe­
wien sposób tej posusze wszelkich wiadomości.

Założył tedy, za pozwoleniem, jak się samo 
przez się rozumie, dowódzców niemieckich, pismo 
codzienne, które pod tytułem Le petit Jour­
nal de Versailles podawało w krótkości i 
codzienne nowiny. Z nienawiścią w sercu lecz 
z chciwością chwytali i z rąk sobie wyrywali 
obywatele te luźne kartki. Zysk był niezmierny, 
naczelny redaktor i nakladzca tegoż pisemka, Dr. 
Arthur Lewysobn, był niezmiernie zadowolony 
z pomyślnego rozwoju finansowego tego przedsię­
wzięcia, tern więcej, że ze strony władz niemiec-j 
kich nie doznawał żadnych przeszkód ani tru­
dności. Trwało to długi czas i p. Lewysobn 
miał wszelkie powody do uważania się jako en­
fant gate głównej kwatery, aż ranka pewnego 
zapukał oficer ordynansowy do drzwi autora. 
Oficer przyniósł inwitacyą ks. Bismarka, powołu­
jącą redaktora do głównej kwatery. Pismo in- 
witaoyjne służyło mu jako passe partout. Wszy­
stkie posterunki przepuściły go bez trudności, i 
bez zwłoki poprowadzono go do pracowni księcia.

Potężny książę siedział przy stoliku i pisał 
w głębokiej zadumie. W zwierciadle, wiszącem 
naprzeciwko stolika widział bardzo dobrze wcho­
dzącego autora, nie przerywał jednak sobie pracy 
ani na chwilę. Dr. Lewysobn miał kwadrans 
czasu, aby się przyjrzeć doskonale wszystkim 
wspaniałościom tego salonu. Naraz odłożył książę 
pióro, zwrócił się szybko do czekającego i wsa­
dził sobie w oko monocle.

— A więc to pan jesteś dr. Lewysohn? za­
gadnął.

— Tak, Mości książę.
— Jak dawno pan jesteś dziennikarzem?
— Piętnaście lat..........
Natenczas żałować tylko mogę, żeś pan 

w tym czasie nie umiał sobie przzyswoić pra­
wdziwszego dziennikarskiego poglądu na rzeczy.

I nie czekając na odpowiedź zmieszanego 
i osłupiałego publicysty, rozwinął książę naj­
świeższy numer Petit Journal, palcem wska­
zał na szowinistyczne nieco sprawozdanie o zwy- 
cięztwie odniesionem przez Francuzów w pewnej 
potyczce z Niemcami, które wyjęte było z nu­
meru Figaro, nadesłanego do głównej kwatery.

— Pan chcesz działać w naszym duchu, 
mówił dalej książę, zmarszczywszy brwi, i rozsie­
wać takie kłamstwa pomiędzy ludnością?

— Mości książę, zechciej spojrzeć na ustęp 
końcowy, dodatek redakcyjny. . . .

— Nic nie uchodzi mej uwagi. Czyż pan 
myślisz, że wpływ artykułu, podyktowanego przez 
nieprzyjaźń dla nas, osłabiony bęćzie uwagą, że 
wy.jęty jest . z dziennika fraucuzkiego, a zatóm 
zmyślony? Żałuję, że długoletni zawód dzienni­
karski nie nauczył pana czegoś lepszego. Tym­
czasem od dnia dzisiejszego przestajesz pan być 
naczelnym redaktorem tego pisma.

Lewysohn zauważył, że jest założycielem, 
właścicielem i wydawcą pisma. Ks. Bismarck 
wzdrygnął ramionami.

— Skończyliśmy obydwaj, odrzekł krótko,' 
siadając do stolika. Dr. Lewysobn wyniósł się 
spiesznie.

Zaraz nazajutrz wyszło pismo pod odpowie-] 
dzialnem kierownictwem bawiącego także w nie­
mieckiej głównej kwaterze dziennikarza Gold- 
schmidta. Zaledwie trzy pierwsze numera Petit 
Journal ujrzały światło dzienne, aliści rano 
czwartego dnia oficer ordynansowy zaprosił także 
nowego redaktora do ks. Bismarcka. Książe ocze­
kiwał dziennikarza z gazetą w ręku.

— Powiedz mi kochany doktorze, rzekł do 
wchodzącego, cóż pan myślisz o naszem położe­
niu ? Czyż pan chcesz nam na kark zwalić cały 
świat?

Gość zmięszany tern przyjęciem nie wybą- 
knął ani słowa.

— Kazałeś tutaj pan oddrukować artykuł 
o zniesieniu paryskiego traktatu, który nie omie-j 
szkał napsuć dużo krwi w Londynie.

— Ależ Mości Książe, artykuł ten jest ze 
źródła rosyjskiego, wyjęty z Norda| i w bar­
dzo przyjaznym dla Niemiec duchu napisany.

— Ach zostaw Pan politykę mnie i moim 
ludziom, odrzekł książę w złości. Kokietowanie 
z Rosyanami w piśmie wydawanem w głównej

Dodatek.
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Dodatek do Kury era Poznańskiego Nr. 40.
Sobota, 19 lutego 1876.

ze może dla wielu być powodem zgorsze- 
już wywołało reklamacye ze strony angiel- 
lZresztą, cóż ja to obciąłem powiedzieć, 
L doktorze, ciągnął dalej już w przyja­
źń tonie, byłeś pan kiedy w Sycylii? 
badnięty zaprzeczył.
} Nic to do rzeczy nie należy. Przygotuj 
! do podróży i wyjeżdżaj jak najspieszniej, 
nożna jeszcze dzisiaj w wieczór do Syra- 
i pogoni za panem dekret, mianujący Cię 
ckini jeneralnym konsulem....
r, Goldschmidt opuścił stosownie do źy- 
psięcia główną kwaterę jeszcze tego dnia, 

effysohn poszedł za przykładem swego ko- 
i6z nie przypadło mu w udziale szczęście

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
sumę odprawi J\Y. ks. kanonik Dorszewski, kazanie 
powie Msgr. Szołdrski.

ciernistego zawodu dziennikarskiego na 
po­

y
zyjemne i roskoszne stanowisko, jakie 
¿Goldschmidt.
»etit Jornal de Versaille“ przestało wychio 
sloiniast redagowano, ale już w głównej
zo dziennik pod tytułem Moniteur 
ailles.

d e

eżeli opowieść powyższa jest prawdziwą, to 
zrozumieć można pogardę, jaką książę Bis- 
żywi dla pismaków. W sposób, jak utra- 

obydwóch redaktorów, zapewne częściej 
panami„od prasy“ się obchodził, a jeżeli wszy­

je skromnymi i cierpliwymi się okazywali, 
r. Lewysohn, który w milczeniu cały kwa- 
stał za księciem oddech powstrzymawszy, 

,Bi sobie pozwolił wyrżnąć taką nauczkę, to 
się nie można, że taki ogromny respekt 

uąze przed charakterem dziennikarzy, 
resztą obydwaj szlachetni panowie, których 
eptał książę moralnie, zdają się należeć do

nie odznaczającego się delikatnem poczu- 
który więcej ma pojęcia o interesach pie- 

ih i handlowych aniżeli o czci i go-

Wykony wanie praw 
ieielno-) jo li tyczny cli.
Kary nałożone na duchownych w archi-
i poznańskiej przez p. Massenbaclia:
przeniesienia 39,845 tal. — sgr, — 119,535 mar.
I Różański z

ory..................... 230 „ — = 690 „
s. Anderseli z
iraczewa............... 30 „ — „ — 90 „
i. Kaniewski z

lowsi ............ 30 „ • „ — 90 „
Suma . . . 40,135 tal. — sgr. = - 120,405 mar.

iszą nam z Wielo wsi pod Kr ot o- 
n:
księdza Kaniewskiego nałożył p. Massen- 

rę w ilości 30 tal. czyli 90 marek, którą 
w czerwcu podczas pobytu jego u wód 

mbadzie w roku ubiegłym miał zapłacić 
iczesnem przy tein rozporządzeniu zagro- 

100 tal. czyli 300 mark. Poprzednio 
6 kwietnia r. z. wśród samej spowiedzi 

ocnej stawić się miał ks. proboszcz oso- 
la termin do Poznania. Gdy jedno i dra­
nie stało i parurazowemu wezwaniu pana 
bacha nie uczyniono zadość, w ubiegłą so- 
j. 12 b. m. przed południem zjechało aż 
razem egzekutorów z polecenia land- 
- a nie odebrawszy żądanej kwoty 
obłożyli księdzu proboszczowi aresztem
ii parę nowych półszorków le- 
(lo wyjazdu. W przyszłym tygodniu przed- 
(iu. będą sprzedane, i tak więc kara nało- 
) tal. z niego ściągnięta.

nyer nejmy 1

* W przyszły piątek, 25 b. m. o 7 wieczorem od­
będzie się na sali bazarowej koncert znanego artysty 
pana Eriemana, którego dawniejsze występy w Po­
znaniu, wszystkim miłośnikom liiuzyki są dotąd pa­
miętne.

* Bal odbędzie się jutro w Bazarze na pokrycie 
kosztów budowy teatru polskiego.

* Walne zebranie Towarzystwa muzycznego odby­
ło się wczoraj celem przyjęcia tych osób które po dniu 
8mym grudnia, a przeto już po ukonstytuowaniu się To­
warzystwa zgłosiły się na członków. Przyjęto przez ak­
lamacją, 87 osób, z tych kilkanaście z prowincyi. Towa­
rzystwo muzyczne choć tak niedawno założono liczy dziś 
sto kilkadziesiąt członków i rozwija się w nader pocie­
szający sposób.

* Redakcya Warty prosi nas, abyśmy zwrócili 
uwagę czytelników naszych na dzisiejszy numer 86 
Wart y.

* 1. la Juliusza Legonia odebraliśmy grzywien 3 ra­
zem dotychczas 20. ,

* Minister spraw duchownych wydał rozporządze­
nie, że przy katolickich kościołach królewskiego patrona­
tu nie ma być mianowany osobny zastępca w dozorze k 
ścielnym.

* Przed wydziałem kryminalnym tutejszego sądu 
apelacyjnego toczyła się zawczoraj sprawa przeciw piwne­
mu właścicielowi folwarku w okolicy Poznania, oskarżo­
nemu o przejechanie w roku zeszłym na rynku tutejszym 
chłopca, który w skutek tego silną otrzymał kontuzją. 
Udowodniono przytem, że rzeczony właściciel jechał bar­
dzo prędko i nie zawołał na chłopca, aby mu się z drogi 
usunął. W skutek tego oskarżono go, że spowodował 
poranienie przez niedbałość i wyrokiem pierwszej instan- 
cyi skazano na 6 tygodni więzienia. Sąd apelacyjny wy- 
irok ten potwierdził.

* Obszerne sprawozdanie z wieców w Witkowie 
Wielichowie odbytych odebraliśmy, dla braku

miejsca odkładamy je jednakże do przyszłego numeru.
* W gnieznienskun urzędzie stanu cywilnego za­

meldowano w przeciągu stycznia b. r. 59 urodzin, z tych 
37 chłopców i 22 dziewcząt i 30 wypadkowy śmierci. Mię­
dzy zmarłymi było 12 osób płci męzkiej i 18 osób płci 
żeńskiej. Ślubów cywilnych zawarto w tym czasie 3.

* 2 pod Penieca donoszą, że w tamtej okolicy pa­
nuje bardzo wścieklizna między psami. W pewnej wsi 
musiano zastrzelić 30 psów, w innej 7, w Poniocu samym 
musiano także kilka psów zabić,

* Z Orchowa wysiano petycyą do sejmu z 470 pod­
pisami.

* P. Lubowski, autor tragedyi Nietoperze, napisał 
niedawno trzy komedyo: Przesądy w 5 aktach, Go­
nitwy w 5 aktach i C ud c w u o ziele. Prawo przed­
stawienia tych komedyi na scenie naszej pozyskała od 
autora dyrekeya tutejszego teatru i ma je przedstawić 
w niedługim czasie.

* W sprawie defraudacji sphytusowej w Królestwie 
polskiem wydano już wyrok, przyczem z winnymi nie po­
stąpiono wcale łaskawie. Znaczną część urządmków zde­
gradowano, innych przesadzono w dalekie okolice.

* Przy przesyłaniu pieniędzy 3‘do Anglii należy 
o tem pamiętać, że trzeba koniecznie o przesyłco listo­
wnie uwiadomić tego, któremu się pieniądze przesyła. 
Oddane tut 'j bowiem przekazy nie dostają się do rąk 
adresata, poczta angielska uskutecznia wypłatę w inny 
sposób i tylko w takim razie daje adresatowi pieniądze, 
jeżeli tenże wymieni nazwisko pizesyłającogo pieniądze.

(Gaz. Tor.)
* Z gubernii Podolskiej donoszą do G azoty Pol­

skiej o przerażającym napadzie rabusiów zakapturzonych 
na księdza Tomasza, proboszcza w Braiłowie.

O samej północy, w dniu 15. na 16. z. m. banda 
zakapturzonych łotrów napadła na 87-letniego proboszcza; 
a tylu ich, że było komu nietylko stróżować przy drzwiach 
wchodowych i wszystkich oknach, aby nikt ze środka do­
mu po ratunek do blizkich sąsiadów włościan nie wybiegł 
— ale i powiązać powrozami, z sobą przywiezionemi, na­
przód całą usługę księdza, z kilku osób się składującą, 
i wreszcie zgrzybiałego kapłana. Wsławiona kaplica cu­
downą rzeźbioną figurą Pana Jezusa Braiłowskiego, leży 
na zachodniej stronie miasteczka pod cmentarzem, wikaryat 
stoi nieco bliżej kaplicy, jakby na wygonie; zaś plebania, 
na którą ów napad przedsięwzięto, nieco dalej od kaplicy 
przez drogę, ale za to bliżej od miasteczka, tak że prawie 
pomiędzy sadybami włościańskiemi zrzadka porozstawia­
nemu Początkowo ksiądz Tomasz chciał się bronić i wy­
strzelił do jednego z rozbójników z jakiejś nieszczęśliwej 
pistoleciny, ale gdy za to poczęstowany został porządnie 
po razy kilka drążkiem po głowie, po rękach i po calem 
ciele, gdy na hałas przybiegło więcej hajdamaków, i po­
częto go dusić poduszkami i kolankować, nieszczęśliwy 
zniedołężniały starzec, prawdziwy idiota, zaniechał dal­
szego oporu, i opowiedział już potulnie rabusiom, gdzie 
co zabierać mieli. Widocznem jednak było, że informacyi 
mebardzo potrzebowali, bo wiedzieli dokładnie, gdzie co się 
znajdowało. Nie pierwsza bo to kradzież u ks. Tomasza]; 
przed niespełna dwoma laty kaplica obrabowaną została, 
o co podejrzywano sługi bliżej księdza Tomasza otaczające.

Obecnie co tylko posiadało jakowąś wartość, wszystko po­
zabierano : gotówkę, bieliznę, odzienie, srebra stołowe, wi­
ktuały śpiźarniane, nawet cukier i herbatę. Dla lepszego 
wyboru rabusie zapalili aż trzy świece, przy których roz­
glądali papiery księdza, i wybrali z nich kilka rewersów 
i weksli. Cały ten rabunek musiał trwać dość długo, 
a jednak nikt mu nie przeszkodził. Jak wyżej wspomnia­
łem, rozbójników było kilkunastu, uzbrojonych w rewolwery', 
grozili śmiercią za najmniejszy okrzyk; głowy mieli za- 
kapturzone torebkami, z wyciętemi otworami do oczów 
i ust. Maski te poporzucali w plebanii po skończonym 
rabunku, przemawiali pomiędzy sobą po żydowsku. Mu- 
sieli mieć pod ręką podwody, skoro zdołali uwieźć wszyst­
kie zrabowane rzeczy. Ludzie, którzy zdążali do duia na 
roboty' do foksalu Zmerynieckiego, widzieli biegnących co 
koń wyskoczy na trzech furach w stronę Stanisławczyka, 
kilkunastu wesołych hulaków, śmiejących się, śpiewających 
i ćmiących to fajki to papierosy etc.: nikt ich przecie 
nie miał odwagi ani przytrzymać, ani zapytać: zkąd i do­
kąd tak spieszą?

Nio pierwszy to napad w tych stronach: wśród za­
przeszłej zimy dopełniono coś podobnego na właścicielu 
Kozłówki pod Szarogrodem, ś. p. Kłopotowskim, a zeszłej 
zimy, na lekarzu zamieszkałym w samem miasteczku Dży- 
gówce. Dowodzą one z jednej strony bezmiernego zu­
chwalstwa, zagnieżdżonej oddawna wśród gubernii Podol­
skiej, Bessarabskiej i Chersońskiej bandy opryszków, która 
ze zgonem osławionego Łozińskiego bynajmniej nie za­
ginęła.

* Kalendarz. Jutro w niedzieię, dnia 20 lutego 
N i c e f o r a, m. Wschód słońca o godzinie 7 mi­
nut 11 Zachód o godzinie 5 minut 18.

Długość duia 10 godzin 7 minut.
Wypadki historyczne. 1387 Porównanie 

w przywilejach szlachty litewskiej z koronną. — 1494 
Księstwa Oświęcimskie i Zatorskie do korony wcielone. - 
1662 Protestacya przeciw obieraniu następcy tronu — 
1831 Początek Grochowskiej potrzeby.

Po jutrze w poniedziałek, dnia 21 lutego Eleo­
nory, p. Wschód słońca o godzinie 7 minut 9. 
Zachód o godzinie 5 minut 20.

Długość dnia 10 godzin 11 minut.
Wypadki historyczne. 1544 Koronacya 

Zygmunta Augusta. — 1569 Śmierć hetmana Mikołaja 
Sieniawskiego. — 1574 Koronacya, Henryka Walezjusza. 
— 1613 Maryna Mniszchówna utopiona przez Moskali.

Jarmarki. Dnia 21 lutego: Piła, Dobremiasio, 
Biorutów, Gołąb, Neukirch, Wystruć, Uras, Grodek, Leś­
nica, Mysłowice, Zaudjtz. 22 lutego: Susz, Krobia, Święci- 
chowa, Zaniemyśl, Piićk, Skarszewy, Prydland, Kładzko, 
Skarszewy, Prydland, Kładzko, Sośnicowice. 23 lutego; 
Ostroróg,.Pleszew, Stamburek, Bieruń, Wleń. 24 lutego: 
Schlichtingowa, Kopanica, Biskupice, Mieruńsko, Prosz­
ków, Czerniejewo, Kładzko. 25 lutego; Gąbin, św. Sie­
kierka.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Niedzieli wyszedł Nr. 72 i zawiera: Modlitwa 

kościelna. — Na Niedzielę Starego zapustu. — Wywie­
zienie Jego Eminencyi ks. Kardynała Ledóchowskiego 
z Ostrowa duia 3 lutego. — Skutek Nabożeństwa do 
Najśw. i Niepokalanego Serca Maryi o nawrócenie grze* 
szników. — Nierówni Bracia. — Listy do Niedzieli. — 
Ważno rocznice historyczne. — Ze świata.

Skrzynka do listów.
* I^respondentowi od Śmigla, Wzmianki o Germa­

nii nie możemy umieścić, gdyż tylko przez pomyłkę do­
stała się zaczepka do małej części nakładu naszeg'0 pisma.

* Pani J. P. z L odpowiadamy, iż według § 8go 
prawa o zebraniach, niewiastom nie wolno znajdować się 
na wiecach. Za to mogą za przykładem pań poznańskich 
podpisywać petycye na osobnych egzemplarzach, do czego 
gorąco zachęcamy.] •

Ceny ziemiopłodów

Doniesienia urzędowe Najjaśniejszy Pan raczył 
Idowi wyższemu Bor cli ard owi w Berlinie 
jtuł profesora.

WIEC

na targach, zamiejscowych.
Wrocław, 18 lutego.

Na giełdzie. (Urzędowo sprawozdanie.)
Koniczyna czerwona: stała, ----- poślednia

46—49 ni., średnia 52—55 m, piękna 57—60 ni., wy­
borowa 62—,64 m. płacono.

Koniczyna biała: słaba, poślednia 50—56 
m., średnia 60—66 m., piękna 70—75 m., wyborowa 
77—82 ni. płacono.

Zyto: za 2000 kilo, spok., wypowiedziano
------cent., na upłynione wypowiedzenia — m. płacono.
płacono, luty i luty-marzec 143,— m. żądano; — płac, 
żądano, kwiecień-maj 146—145,50 m. płac., — żąd. 
maj-czerwiec 147,50 m. żądano; płc.. czer. lip. 150 żąd.

Pszenica: za 2000 kilo, wypowiedziano — cent, 
na bieżący miesiąc 186,— marek żąd.,, —,—■ ni. żądano 
na kwiecień-maj 186,— m. żądano, —,— m. płacono - 
maj-czerwiec 189,—' pł. Wypowiedziano cent.

Jęczmień: za 1000 kilo 144 m. żądano.

polsko-katolieki
dbędzie się w niedzielę dnia 
27 lutego o godz. 3 po południu

w Ostrowie
na sali hotelu p. Łan^iegn? na 
który zapraszają (267)
tiaźmirz Sikora. Wład. Dymaiski. > 

Edmund książę Radziwiłł. 8 
J. Jasiński. J. Lipski. >

w sprawie języka polskiego 
X odtoęOzie się diala toin. w 
M niedzielę © godzinie S po po- 
M łudnin w lokalu Strzelnicy

(262)

X Dziembowski. P. Libelt.
M Ks. Bukowiecki. Wł. Dr. Szułdrzyńsld, X

w sprawie języka polskiego od­
będzie sięwSkAŁMIIiBZYCACH 
w dnln S<> tom. o godz. 4 po po­
łudnia w ©toerzy p. Witkowskiego, 
na który zaprasza (263)

X- Włoszkiewicz. W. Rosiński.

Owies: za 1000 kilo 160,— marek żądano, w końcu 
—. — ni., na kwiecień-maj 158,— m. żądano i płacono, 
—.— ni. żądano. — Wypowiedziano----- - cent.

•Rzep per 1000 kil. 315 płc., wyp. —
Olej r z e p i o w y: spok, za 100 kil. z beczką —

wyżej, wypowiedz.----- cent, w miejscu 66,— marek
żąd., wypow. kontrakty plac., na luty i łuty-marzec 
64,— marek żądano, luty-marzec —płacono, 
kwiecień-maj 63,—■ marek płac. —,-— płac., maj-czerwiec 
64,— ni żąd.; pł., — pł. wrzesień-październik 63,50 m.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., stała, — 
wypow. —,— litr., w miejscu 44,50 marek żądano 
43,— mar. płacono, w końcu —marek płacono 
i żąd., na luty i luty marzec 44,50 m. żąd.; — pł., 
na kwiecień-maj 45,30 marek płac. żąd. i płac.; maj- 
czerwiec 46,— mar. żąd., płacono; czerwiec-lipiec 
47,— marek żądano, —,— płacono lipiec-sierpień 48,— 
m. pł., w końcu —,— ż. i pł., sierpień-wrzesień 49,— m.

M akuchy rzepi owo za 50 kil. niezm., szlą- 
skio 7,80—8,00 mar., węgierskie —

Makuchy siem. za 50 kil. 9,10—9,70 mar.
Łubin, piękny zwiez., żółty 9,50—11,30 m., nieb. 

9,40- 11,30 m.
Tymotka, za 50 kilogr., 29—31— 35 m.
Siano 4—4,40— mar. za 50 kil.
Słonia rżana 39—40,50 marek za kopę po

600 kilogr.
Ceny wypowiedziane na 19 lutego: żyto 143,— 

marek, pszenica 183,— mar., jęczmień 144,— mar. owies 
160, •— mar., rzep 315,— mar. olej rzepiowy 64,— mar. 
okowita 44,50— m.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: za 
100 litr, po 100 ptc. trał, w [miejscu 44,50 żąd. 
i —,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mało zmienione. Za 
100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 29,25—30,25 
marek, nowa 25,50,—26,25 m, rżanna piękna 25,50 do 
26,50 marek, rżanna średnia 24,25—25,25 marek, rżanna 
na paszę 10,00—11,00 mar., osucie pszenne 8—8,75 mar. 
za 100 kilogramów.

Ceny targ, w Wrocławiu
dnia 18 lutego.

T 0 WA R
piękny średni pośledni

Pszenica .... 100 kilogr. 19 50 18 — 15 75
Zyto.................... 16 25 14 75 13 70
Jęczmień .... « 16 50 14 20 12 40
Owies.................... = 17 60 15 60 14 80
Groch do gotowania 20 50 19 __ 15 90
Groch na paszę. . — — — — —
Rzepik zimowy. . 29 — 27 — 23 —
Rzepik latowy . . * * 29 — 27 - 23 —
Rzjp zimowy . . = — — — — • -
Rzep latowy i — ■— — — — —
'Siemię lniane . . s: 25 50 24 50 21 50
Len..................... SÏ — — — — — —.
Tatarka .... s — — — — — —.
Kartofle .... = — — — — — —
Wyka .. .... — — — — — —
Łubin żółty . . . — — — — — —
Łubin niebieski. . s — — —. — — —
Koniczyna czerwona — — — — — —
Koniczyna biała ' i = — — — —

Kur y e
Berlin, dnia

Pszenica słaba, 
Kw-Maj 
Maj-Czer.
Czer.-Lip.

Zyto słabo,
Luty
Kw-Maj
maj-czerw.

Olej rzep, słaby 
Luty 
Kw-Maj 
Wrz--paźdz.

Okowita słaba, 
w miejscu 
Luty 
Kw-Maj 
Sierp.-Wrz.

Telegram giełdowy

Pszenica słaba,

Kw.-maj 
Maj- czerw.

Zyto słabo, 
Luty-marz. 
Kw.-maj 
Maj-czerw.

Olej rzep, słaby,
Luty
Kw-Maj

r a P o
18. lutego

193.50
197.50
201.50

149.50
148.50

64-
64,—

44.40 
45,20 
46,30
50.40

znańskiego.
1876. (Kursa końcowe.)

Owies kw.-maj 161,50 
Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Kapitały
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz.4"/Olist.z.
Poz. list. reń.
Kolej Państw. 
Lombardy 
Anstr.los 1860 
Włochy
Amerykany —,—
Aus. akc. kred. 313,50 
Turki 20,25
7’/a°/0Rumuń. 27,40
Pol. lik. 1. zast. 68,25 
Rosyj. bknot. 264,40 
Sreb. rnt. aust. 64,60 

1876. (Kursa końcowe,)

000 
00,000

86,50
93,25
94,90
97,—

508,—
201,50
113,75

71,75

Okowita stała
» w miejscu 44,40

193,50 Luty 45,-
197,50 Kw.-maj 46, -

Maj -czerw. 46.60
142,— Owies
143, - Kw.-maj 161,50
143,- Maj-czrw. _f__

Petroleum
63,75» Luty 13,80
63,75

WALNE ZEBRANIE
Akcyonaryuszy Banku kredytowego 

Donimirski, ‘Kalkstein, Łyskowski i Spółka
odbędzie się

dnia »1 marca for. o godzinie 12 w południe 
w Toruniu

na sali Hotelu pod Ti-zema Koronami
Porządek dzieuiiy:

1. Czynności zwykle § 30 Ustawy objęte (Sprawozdanie za 
r. 1875 udzielenie pokwitowania, postanowienie co do 
wysokości dywidendy.

2. Wybór rady nadzorczej stósownie do § 18.
Panowie Akcyonaryusze chcący bruć udział w Zebraniu, winni 
odebrać z Bióra Banku (ul. Mostowa) karty wstępne oraz kartki 
do głosowania. (237)

Rada Nadzorcza
Banku Kredytowego Donimirski, Kalkstein, 

Łyskowski i Sp.
Ignacy Łyskowski

przewodniczący.
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Na Walne Zebranie Członków 
Towarzystwa Pomocy Naukowej Imie­
nia Karola Marcinkowskiego które się 
odbędzie w poniedziałek d. 6 marca o go­
dzinie 4 na wielkiej sali Bazarowej 
zaprasza niniejszem uprzejmie (259)

Dyrekcya
Tow. Pomocy Nauk. I. K. M.

Księgarnia
Tutusa Baszkiewicza w Poznaniu

.poleca na czas teraźniejszy modlitwy i rozmyślania do św. Józefa: 
Wiązanka ofiarowana Józefowi św. Patronowi kościoła, na każdy dzień mie­

siąca przez X. Bouvy. 3 sgr.
Rozmyślania praktyczne na miesiąc św. Józefa przez Adolfa Baudon’a 

15 sgr.
Sw, Józef przez X. Prokopa kapucyna, zawiera jego życie i akty nabożne. 

10 sgr.
Promotor nabożeństwa do św. Józefa i Przenajświętszej Rodziny. Rocznik 

1870 opr. 15 sgr. Pojedyńcze poszyty 2 sgr.
Sw. Alfonsa Liguorego Rozmyślania ku czci. św. Józefa. Przekład X. J. 

B. Dele.rta 3 sgr.
Nowenna do Św. Józefa 2 sgr.
W. Ojca Kochema Wykład ©tiary Mszy Świętej z powodu opóźnio­

nego druku, wyjdzie na początku marca rb. ‘ (277)

Walne Zebranie
Towarzystwa Oświaty Ludowej 
odbędzie się t Poznaniu dnia 
9go marca rb. w Bazarze o godz. 
6 wieczorem, na które usilnie 
członków zaprasza (272)

Byrekeya.
Porządek dzienny Walnego Ze­

brania.
1. Zagajenie Zebrania i ukon­

stytuowanie.
2. Odczytanie protokulu z osta­

tniego Walnego Zebrania. 
Sprawozdanie za rok ubiegły 
z czyności dyrekcyi i stanu 
kasy.
Sprawozdanie komisyi rewi­
zyjnej z odbytej rewizyi kasy 
i ksiąg kasowych za r. 1874 
Wybór 4 członków dyrekcyi 
występujących przoz losowa­
nie i jednego, który urzędo­
wanie złożył.
Wybór komisyi rewizyjnej na 
rok 1875.
Wnioski Dyrekcyi.

3.

6.

7.
ę 8. Wnioski członków.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

W Tow. Młod. Przem. (sala hotelu 
Saskiego) odbędzie się w niedzielę 20 
hm. wieczorek z tańcami, na który 
członków i przez tychże zaproszonych 
gości zaprasza (269) Zarząd.

h a n d e

T

Żel. szafy do 
pieniędzy

z trzema kluczami, stósowne dla kas ko­
ścielnych jako i

żelazne szkatułki
ostatnie także do wmurowania.

Wagi <lo ważenia bydła, 
wagi decymalne poleca

1 żelaza. Szewska ulica Nr. 17. (97)

^Krzyżanowski

Drukarnia

J. Leitgebi
w Poznaniu,

Plac Wilhelmowski Nr.
poleca się do wykonywi

wszelkich robót
a mianowicie 

czasopisma, dziej 
rozprawy,

cenniki, rachunki, k, 
wszelkie etykiety itj

Wy,

Księgarnia JT. 15. Łangiego w Cwiiieźnie, 
poleca Szanownemu Duchowieństwu:

Łekcye i Ewangelie
na wszystkie Niedziele i Święta podług przekładu X. Ja- 
kóba Wujka S. J. stósownie do Mszału rzymskiego wydane 
przez ś. p. X. A. Tyc a uowo przejrzane i przerobione 
przez X. Tomickiego. Cena expl. wydania wielki 8 py­
sznego na papierze welinowym 4 Mrk. a. zwyczajne małe 
75 fen. Dzieło to przeszło przez zakupienie całego nakładu 
i prawa nakładcy na moję własność; dostać go można po 

_wszystkich księgarniach. (264)

Księgarnia J. B. Lang i ego w Gnieźnie, poszukuje
manuskryptów, kilku powiastek polskich,
treści narodowo-religijuej, obejmujące 2—3 arkuszy druku 
w 8ce, nąjdalój do 15 marca b. r. (265)

HandeTwilT
liurtowny i cząstkowy

Antoniego Pfitznera
w Poznaniu

poleca swój znaczny skład win węgierskich z różnych lat 
osobiście na Węgrzech zakupionych — od 65 —180 tal. za 
beczkę, kupujący całemi beczkami za gotówkę 
mają pewne korzyści — dalój wina starsze na butelkach 
i gąsiorkach po cenach umiarkowanych; również utrzymuję 
znaczny skład win czerwonych z Bordeaux od 3—8 zip. 
za butelkę, wina reńskie, moselskie, hiszpańskie, 
szampańskie po cenach miernych. Biorący najmniój tuzin 
butelek ma ceny zniżone. (271)

¡Wyprzedaż!
materyi jedwabnych, aksamitów 
i czarnych materyi wełnianych, 
po tanich stałych cenach w
Hôtel dn Nord, I piętro
Lokal handlowy jako urządzenie 
są do wynajęcia. (232)

♦♦♦♦♦♦♦«►♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦O 
~ ♦

Bwuletnie wy- i 
sadki dębowe po j 
8 mrk. tysiąc,jako Î

f też dwuletnie dzi- 
t ki gruszkowe i 
$ jabłko we po 15
* mrk. tysiąc, ma na 
Î sprzedaż Bom. SÀR-
♦ BENOWO p l‘o- ♦
| nieć. (253) |
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*

Ordery
i rozmaite przed­
mioty do kotyljona 
poleca w wielkim do­
borze
S. Sobeski

Bazar-
Wszystkim

dostarczam wedle przepisu 
dziennika urzędowego Nr. 52
zr. Pieczęcie kościel­
ne do pieczętowania lakiem 
po 4 do 5 marek. Stem­
ple kościelne do odci­
sku farbą po 5 do 8 marek. 
Aparaty stemplowe 
z przyrządami po 2 marki 
ręcząc za dokładne i piękne 
wykonanie. [184]

Skład papieru
A. Knoblich

Wrocław, Schmiedehrhcke 29 k

ciąg
z cennika tureckich papierosów

fabryki „PELIKAN.“
100 szt. Nr. 1. Imperiale, mocne Mrk. 10 

dto. Nr. 7. Prince de Galles, średnie „ 8
Nr. 13. Monopol, mocne 
Nr. 16. Diplomat, średnie 
Nr. 21. Jockey Club, średnie 
Nr. 23. En tout cas, średnie 
Nr. 25. Mon plaisir, bardzo słabe 
Nr. 32. Amourettes, bardzo słabe 
Nr. 36. Pheresly, mocne 
Nr. 40. Pour rien, mocne 

Szczegółowe cenniki przesyłam na żądanie franko. _
Handlom papierosów odpowiedni rabat

Zwracam uwagę na markę fabryczną „godło pelikana“, którą 
nie tylko paczki, ale i każdy papieros opatrzony.

Leon Hilaski

dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.
dto.

6
5
4
3
3
2,50
2
1

(160) Berlin, Kronenstrasse Nr. 55.

& 4U
Wielkie CJarbary Nr. 49.

poleca w razie potrzeby swój największy (28)

skład trumien w Poznaniu.

Restaurant
Piaskowa ulica 1
poleca się szanownym współoby­
watelom i nadal z nadmienieniem, 
iż wszystkie contra zachodzące 
przeciwności usunięte są. (276)

Pfondt.

Handel
mój kolonialny, połączony z wy­
szynkiem trunków, bilardem etc. 
w mieście Swarzędzu, jest 
do wydzierżawienia lub do 
kupienia. (244)

J. Mondre.

Restauracya 
SIJ ECKLI EGO,

Stary Byuck 57, __
poleca Szanownej Publiczności swoją kuchnią, jak naj­
lepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju potrawy, 
smaemie i wykwintnie przyrządzone, po bardzo umiarko­
wanych cenach.

Poleca się również do przysposabiania śniadań i ko­
la c y i poza «lontem, mianowicie przy wesołacb i in­
nych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygotowane obiady 
postne. Również ma wybór wszelkiego rodzaju napojów: 
piwa, wina węgierskie, czerwone i szampańskie.

o
£
ccCDt-i
3
o

»
CD

Szparagi 
Groszek 
Marchewka 
Champignony 
Trufle 
Owoce
poleca w doborowych ga­
tunkach po cenach bar­
dzo tanich

S. Sobeski
Bazar.

Śledzie
suchy stokfisz
w orynhialnycli beczk-

ii» vszelkie ?a~
tunki dobrych śledzi 

Hwt oraz 6°try nowy stok- 
f*SZ w trojakim ga-

JŁ tunku jak najtaniej 
poleca (179)

K. Szulc
Poznań, Wodna ulica 25.

Wyszedł i rozsyła
danie, franco i bezpłatn)
"’"I1HIIII arkusz 5ty 
Katalogu dzieł po], 
i odnoszących się <1, 
czy polskich.

Antykwami
E. Calliera w Pozuj

Sztuczne zę
łudząco podobne do natura! 
4l/2 marki za sztukę, nieni 
szczęki po 1OO do 150 
wprawia bez bólu

Th. R. Mi
specyalista. sztucznych

Wllhelmowska ulica 23 II1

Cygara liawańslj
pierosy Wellera Migu 
ctoire, Imperiale, N« 
ultra, poleca

Fontowicz w 
Urzędnik gos

24 lata stary, wolny od 
wości, 5 lat przy gospoda, 
ostatnie 4 lata w jedne® 
nomowanych gospodarst, 
szokuje miejsca pod za, 
dziedzica od.l kwietnia ii 
skawe oferty uprasza się 
słać M. T. 200 €zen

 (242)

♦ KONCERT ARTYST
♦ Carlotty Gross
♦ Wilhelma Muller 

Oskara Raifa
w czwartek <1. 34 lułi 
1S76 na wielkiej salik 

certowój Lamberta)
Program wiadomy. Biłera 
nadwornym składzie księga 
i muzykaliów

Ed. Bote i Bod
Portrety panny Grossi ta, 

sprzedają.

Na dochód Tow. Pań Mili 
dzia Św. Winc. a Paulo odl 
się dnia 21 lutego

na sali Bazarowi
koncert amator!

Początek o godz. tl,i 
Biletów po talarze nabyć i 

w księgarni p. Żupaństii

‘ Zaopatrzywszy skład mój towar, tnodnyeb g
i ubiorów- damskich we wszystkie nowości na af 
porę zimową polecam Szanownej Publiczności bardzo » » 
piękne i tanie wyroby na suknie jak np. Dyagonale, ~ 
Plaidy, Lastyngi, Beige marbré, Syłki, Kaźmierki, Ty- *£’ g’ 
bety, Repsy itd. (165) "

Głównie zaś zwracam uwagę, na mój zawsze naj- S w 
większy wybór w kostiumach gotowych i sziaf- ® 
rokaelt podług najnowszych modeli paryzkich—oraz*» sf 

g wszelkie nowości w okryciach — aksamitne paletoty S £ 
i taimy, paletoty, burnusy, kabaty wełniani, tuniki z ffS 
Himalaja, Bouele i Cheviotu. Płaszczyki do podróży ¡j » 

Przedewszyatkiem są cenv przystępne ® "
=-î 
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i od deszczu, 
i umiarkowane

F. Bogusławski,
5 przy Nowej ul 5 w Bazarze.

MWMUMUMMMXMMWMXMMMMWWWM

Early rosę,
wczesne kartofle ani er. 
różowe «50 kilg. po 4 w. 
sprzedaje w Potni i- 
c a c li p. Rogoźno. (266)

Konstanty Słonimski-

-rl A

Donoszę Szanownej Publiczno­
ści, iż skład mój przy Ś. Mar­
cinie Nr. 1 jest zaopatrzony 
w halowe buciki damskie 
i nięzkie wszelkiego doboru 
po nader umiarkowanych cenach; 
zamówienia wykonują się w jak 
najkrótszym czasie. (261)

J. Przychodzki.

Piękny groeb Vi­
ctoria do siewu nie­
mniej kuchy lniane 
i rzepiowe krajowe 
i polskie polecają
M. Baranowski & Co.

w Gdańsku. (216)
Preparowany

K a i n i t
najlepszy nawóz do poprawiania łąk 
oraz i wszelkie inne nawozy sztu­
czne poleca (275)

Ludwik Kunkel.

5wk Dom.
okorzyn

pod Kdścianem- będzie dnia 
2 marca w południe sprzeda­
wało pizez licytacyą 19 sil­
nych roboczych wołów 
w dobrym stanic. Na żą­
danie będą furmanki dominialne 
interesentów na dworcu kolei 
żelaznej w Kościanie oczekiwały.

(260)

Koniczynę białą, czerwoną, 
szwedzką, chmielową, przelot 
również wszelkie gatunki traw 
i nasion polnych sprzedaje i ku­
puje (274)

Ludwik Kunkel.

Praktyczny
Dentysta - Lekarz

W. Rembowski.
Wroclaw. (81) 

Schuhhrüeke 70 I. piętro. *

Pierze
na pościel i kwap poleca 
¿kład pościeli (217)

Israel Neumark
Wodna ul. 7 A-wchód z Ślusarskiej ul.

Ucznia
z potrzehnemi wiadomościami 
szkólnemi poszukuje handel 
cygV (273)
S. Zychlińskiego

Plac Wilhelmowski 9.
Nakładem Ludwika Gayzlera. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu

Sala Bazarom
w Piątek d. 25 lutego 1876® 

o godzinie 7

KiiAtEIl
G. Friemana

wielko-książęcego heskiegoi 
wornego wirtuoza i

Jerzego Leiterł
pianisty z Drezna. 

Program wiadomy. — Nu® 
wane miejsce po 3 marki, ® 
sca do stania po 2 marki ws 
dzio nadwornym księgarsk. i

zykaliów
Ed. Bote & G. Bock

Tow. Muzyczne
odbędzie się dnia 26 ® 
sobotę o godzinie 8 wiec
na wielki»',j sali bazaro

Po koncercie

ii dla członków Towar«) 
i osób przez nich wpro’ 
nych. Po bilety dla osób 
jących być nań wprowadź 
zgłosić się poprzednio nal 
godzinach popołudniowyc 
3—6 do sekretarza Towarz 
p. Kaźmierza Zielonki, P 
13. 1 piętro (Odeum).
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